
zdoła wyciągnąć korzyści z „awantury11
· wojennejł jeśli • nie 

SALZBU!tG. NiedzieLna rozmo l Mackansen oraz głów.ni członko­
wa hr. Cła.no z kanclerzem Hit- wie obu delegacyj. 
!erem roipoczęła si~ o godz. 11-ej O godz. 14-ej min. Ciano wyje-
i trwała do ~dt. 12.15. chał na l.:>tn.isko, skąd około godz. 

W. esaaie konferencji, podobnie 14.80 wystartował z powrotem do 
jalt w sobotę obec~y był minister Rzymu. Ambasador włoski Attoli­
von Rfbbentrop. Po rozmowie z ce powr6tił do Berlina w godzi~ 
kanclerzem obaj - mtniistrowie nach wieczornych. 
spnw zagranicznych powrócili P ARYż. Parsa fra<Dcuska ko -

do Salzburga, gdzie w hotelu „Oe- mentuje w dalszym ciągu w ob­
st.erreicher Hof" odbyło się śnia'." szerny sposób rozmowy w Ber -
danie, w którym wzięli r6wniet chtesgaden i w Salzburgu, trak­
udział ambasadorowie Attolice i tując je w każdym razie z pełną 

F1b1rkow1na historia Polski 
przez biuro pana Goebbelsa 

BERLIN. Prasa niemiecka w ności" niespraw.iedHwość dziejo­
ew1c.h atakach na Polskę zaczy- wą, wobec narodu polskiego. 

powściągliwości rezerwą. Na pod­
stawie pewnych elementów, poda­
nych przez prasę niemiecką czy 
też włoską, dzienniki paryskie wy 
suwają dzi.ś następufące konkluz 
zje: 

Fakt, że rozmowy przeciągnęły 
aię o jeden dzień dłużej, niż to 
pierwotn<ie zapowiadano, świad -

Rumunia gotowa 
do obronr 

BUKAR.ESZT. Po p<>wrocie kró 
· la :J{arola 2-go do Bukaresztu od 
było się pod jego przewódnictwem 
w sobotę posiedzenie Rady Mini· 
strów w zamku Cotroceni, 
Rumuński minister ~P aw za· 

granicznych Gafencu zlezył spra 
wozdanie o sytuacji międzyńaro­
dowej, a prem. Caline:>,ru omówił 
zarządzenia, podjęte przez rZ1~d 

rumuński w celu stawienia czo­
ła ws!f11.im Wl'ntnr.nośriom 

czy, że natrafi0010 na pewne_ trud­
ności, następnie, że ro.zmowy ob­
jęły sobą szeroki msięg ·zagad -
nień, a mianowicie nie tylko spra 
wę Gdańska, leez także sprawę 
Bałkan6w, jak rówm1ież Dalekiego 
Wschodu. 

Kanclerz Hitler i min. Ribhen 
trop, - podaje w obszernym tytu 
le „Paris Midi", - potrzebowali 
kilka dni na zrealizowanie ukła­
du, który początkowo n.ast.ąpić 
miał w kilka godzin. Mussolini 

Trudno sobie wyob-ramć - koń 
czy p. Sauerweim - by Mussolini, 
jakkolwiek wie!K!ie lywi ~aufanie 
do ministra Ciian~. pozootawiił mu 
decyzję przypieczętowania łom 
Włoch na konferencji, w której 
nie uważał za stosowne uczestni­
czyć. 

Dzień 
wymaga ad Niemiec nowych gwa I h k 
rancyj, Rozmowy poszły w kierun $ raSZOJC lflSfrOf 
ku rozszerzenia :rewindykacyj o- 'BOGOTA. W Santa Marta na.stil 
si. piła kata.atrofia kolejowa. Najeeha 
PowyŻs~y tytuł „Paris Midi" .ły na siebie dwa pociągi, przy 

wyczerpuJe główne elementy in- czym 9 osób ponfosło śmiem, a 4 
formacyjne, jakie Paryż posiada są ciężko ranne. 
na temat konferencji w Berch - 15 zabitych 
tesgaden. BUKARESZT. Poeiąg pasałer-

Specjalny wysłaniniik „Paris ski wykoleił się ubfogłej nocy 
Soir" Sa uerwein p-isze: wszystko na linii t. zw. ekspressu simpfoń~ 
pozwala przypuszczać, iż konfe- skiego w Pietroaia. Według pierw 
..renc.ja_ w J3PJ"l':hteag.aot>n .. kiĆ"t'I · !'"1'<r, .,,.;a,1 ą,.-,e'!i jł'~t 15 mi1.1'l-:~:w..~-.... 
początkowo miała ograniczyć się i 25 rannych. Katastrofę sp<)wo­
tylko do skonstatowainfa zgodno • dował zwrotniczy. 

na omawiać historię Polski, in- Należy stwierdzić, że wszystkie 
terpretując ją w· S'POSóh bardzo artykuły szyte są na jedno kopy­
swoh~ty. Jako pnykłiad moźe~to. Przebijają z nich wyraźne wy 
służyć twierdzenie pism ndemiec- tyczne niemieckich kół propagan 
kich, te to tylko ,liberalno - ro- dowych. Celem zaś ich jest poder 
mantyezne" traktowanie historii i wanie przy pomocy sfabrykowa -
„;e~a.cz11a. prr.>pRgllnd~" 'l!'.li biły ~ nej n~ ~ó i"'miecki hi~t.o~·H 
rozbiorów tego „aktu rozsądk11 Polski, jej zaufania u 11ojusi.ni 
mętów stainu i pol:itycznej konieez I k6w. 

Trzygodzinne narady 
woiskowei misH francuskG·angidskiei 

LONDYN. „Sund!1Y Express" ści poglądów między Niemcami a NOWY JORK. W pobJ'il!u miej 

_ ~ 11rzedstawidelami armii sowieckiei 

donosi, że lokalne władze admi- { Włchami, przekształciła si•ę w sze scowo-śoi Reno w stanie Newa.da 
nistracyjne otrzymały instrukcje, roki przegląd sytuacji. Włochy wykoleił się express południowej 
aby' p<>czyn:iły wszystki·e przygo- chciały dowiedzieć się, w jakim ronii transkonty:nentalmej. Do­
towania niezbędne do sporządze- kierunku zdążają i jakie korzyś- tychczas z pod gruzów pociągii wy 

,
1 

•nia t. zw. rejestru narodowego ci mogą wyciągnąć z awantury, w dobyto 16-tu zabitych. • 
wst>o luclności. które ryzykują swoje istnienie. _ (Dalsze szczegóły w numerze)' 

ł 
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·„Pokoiowe załatwienie spra19 Gdańs~a·~ Ts~E;.~r ;~~nUi· 
Nowy plan- Hitlera ma być przedstawiony prem. Chamberla1now1 !,uj~~e0~~t~~1~~~ci ~~~o;;{ 

ARY~ p · s · " · I~ Wedlug da,:,_. " eh doruesień ską. Swiadcząotymnastępujące 'ne pogłoski.o. Jakiejś ~,in~jaty· festa.g'a orgainizowana przez 
sigeant" przynoszą w sensacyj- dzienników paryskich prof. Bur fakty: wie · usso e o, ą „ miejscowy komitet t. zw. Ligi 

p L " ans '01l' l " ni.ran ,.,,„J I . " M lini g b dź też opla . 

nej formie pogłoskę o nowym pla ckhardt, który .znajduje Się' ji.tż nach w rodzaju koncepcJl z prof .Aintybrytyjskiej. . 
nie kanclerza Hitlera „pokojowe w Niemczech, ma udać się z tym 1) Wszystkie informacje z Salz Burck!1ardtem. . . . Na manifestacji uchwalono re 
go rozwiązania sprawy Gdańska projektem do Londynu i wręczyć burga i z Berch.tesgaden mówią, Zarow:io Paryz, _Jak 1 LOO:dyn ~ol"!'cję, domaga.jącą się wzm~-
Według tej pogłoski, pocho- go premierowi Chamberlainowi że spr.awa Gdańska była głów- zachowują całkO'Wlty ~po~ÓJ ~ zema propagaJidy antybryty1· 

dzącej niewątpliwie re źródeł Pogłoska ta uważana jest w Pa nym tematem rO"Zinów. bee tych.~ew_rów ~em_ieckich sk,iej na wszysilkich obszall'ach, 
niemieckich, kanclerz Hi•tler za ryżu za rwwy balon próbny wy 2) Prasa niemiecka z niezwy- P~Jąc .~~yrue,„ze sta- zajętych przez Jaiponię W' Oii­
prosił do Berchtesgaden wysokie puszczony przfl Berlin w stro kłą zaciekłością kontynuuje kam noWlSko FrancJJ. 1 Anglu w spra n.ach 
go Komisarza Ligi w Gdańsku nę Warsz.awy i Londynu, poprze panię antypolską. wie Gdańska. zostało ~uż od Jaw · • •• 
prof. Burckhardta, aby wrę<:Zyć dzający nową ofensywę antypol 3) Z centrali propagandovy~ch n~ usta:l?'Ile 1: znane Jest dokład W B ·11\1111 

mpu 'SWoÓJI. psrojekkt. a osto1·a 1nebionvciiDiirOdic.isiOfO~fiskich ·:~=~~~;fa~~· 
we1 w całe) Bohwu. 

Znamienna odezwa emigracji czechosłowackiej Straszna śmierf 
rekordzisty Emigracja c:recho - słowacka, Słowacy winni całkowicie posta I a pols~ narc:><1em. Skne po~:­

działają-ca we Francji i Anglii wić na Polskę. Czytamy w niej skou enugra'DCJ. zde ve Francu, 
wydała doniosłą odezwę do Cze m. in. muzeme nava:zati styky. s pol­
chów i Słowaków. Jak podaje „Kdo pak pracuje s Polaky skym narodem a vytvont bra­
Polska Agencja Informacyjna, vynasna.żi se, aby je presvedcil o trske svazky ... ",_~li: . „Kt.o pra 
odezwa t.a s~rdm, że Czesi i nezbytnosti solidarity mezi nami cuje z Polaka'llll; mech dokłada 

Bestialski zamach na pociąg 
Wagon1 runelY z mostu do rzeki - 20 zabitych i wielu rannych 

CHICAGO. Według zeznań ma szyn, pociągając za sobą pozosta I katastrofy większość zginęła w 
szyn.isty expr~ transkontynen łe. Wagon restauracyjny i ostat dwóch wagOillaCh,. któr~ spadły 
ta1nego, kt.óry wykoleił się wczo nie dwa wagony pociągu oderwa do rzeki .. Nat.onuast liczba o­
raj w ,stanie New.ada, S7JCZ1egóły ły się i z wysokości kilkunAStu ·fiar w wagonach pozostałych na 
katastrofy były następujące. metrów runęły z mostu do !"".e moście, mimo spiętrzenia się po-

ki. ciągu, jest stosunkowo niez.:nacz 
W chwili, gdy pociąg z normal Katastrofa nastąpiła w nocy i na, bowiem wagony stalowej 

ną szybkością 95 km. na godz. większość pasażerów zaskoczyła konstrukcji wytrzymały olbrzy 
w~2x:IY.ał nt most na rzece Hom we śnie. Ponieważ wypadek wy mi WB'trząs. 
bolt, lokomotywa zachwiała się darzył się w okolicy górzystej i 

starań by ich p!'7.ekonać o nie-L­
będnej solidarności między na­
mi i nał'odem polskim. Dzięki e 
migracji polskiej tu, we Francji, 
możemy nawiązać kontakt z na 
rodem poJ:skim i wytworzyć bra 

RZYM. Znany zawodniik sa" 
mochodowy Lami zmarł WIS>ku­
tek odniesionych w wypadku 
samochodowym ran. 

terskie związki.„" Niedfwiedzie porrwaJą 
W dalszym ciągu odezwa po-

wołuje się na przykład czeskich konie i owce 
działaczy niepodległościowych, SARAJEWO Według donie--
którzy uczyli się u naseych pow sień z Bośni w szeregu podg6r­
stańc6w polskich. skiich miejscowości Bośniań 

Odezwa została nielegalnie skicli plagą mieszkańców stały 
przemycona na teren protekto- się ostatnio niedźWliedzie, które 
raitu i jest Prze'L ludność czeską w znacznej liczbie, schodząc w 
Podawana w odpisach z rąk do I nocy z gór, porywają ze st.ajen 
rąk. i pastwisk konie, krawy i owce 

Przr WlOSÓW wvpadaniu, lupieiu, lrsieniu 
Stosuje sie mvdlo CHlftOWO-CHMIELOWE I ESEn­
CJE CHlftOtoO-CHHIELOWA Gqsetkle20 (z Kogutkiem> 

w dziwny sposób, ale utrzymała w miejscu dość odległym od naj Oględziny szyn u wejścia na Blokada w y
1
• •ntsi·ni·e 

.,__.~iiii·~la ~eh. Za nią.,.westlo na bliższych osiedli, alreja rąti,.inkQ mqst PQzw,eljły ~~dzić„ że w .; _,, 
most ie.szc~ kilka wagonów, jed wa była utrudniona. dwóch mie;iscach tor~ roz- • _ • • 
nak: j:µż piąty wagon wyleciał z z dwudziestu śmiertelnych ofiar myślnie rozkręcony. nie bJla wvmlerzona DłZeCIW Br1tani1 

· ' TOKIO Gen. Muto szef delega w.isko Japonii mstało zdermiowa 

Tajemny dworzec dla dygnitarzy!:~:~~::~:;:~ i:a:~~.?.:~~ 
b d • B I" • f l cił samolotem do T.ientsinu. rokowaniach przez stronę beytyj-

U UJą W er 1n1e. w w,rwfa.clzie. p~wym gen. są. 
BERLIN. W dobrze poinfor­

mowanych kołach berlińskich za 
pewnia.ją, iż projektiowany no­
wy dworzec kolejowy, który no 
sić będzie imię Mussolimego, 
prziemaczony będzie wyłącznie 
dla przyjmowania dostojników 
zagranicznycll, goszczących w 
Berliinie lub dla wyjazdmv dygni 
tarzy niemieckich. 

eh.ie o rupełne odcięcie dworca 
od publiczności i normalnego ru 
chu kolejowego. Dworzec będzie 
więc ceynny tylko w wyjątko-

Muto przedstawił raz Jeszcze roz 
ny repremntacyjny dw()l"ZeC. Wy wój konfliktu w sprawie T.ientsi- Gen. Muto wyra.fa Ilię jednak z 
lronanie ma być niesłychanie luk nu, stwierdzając, że mrządzenie jiak największym uzna.niem o am­
susowe. 

W obu wypadkach chodzić bę 

wych wypadkach. · 
Wiadomości na ten t.emat po 

twierdza oficjalny biuletyn nie 
m1eckieh kolei państwowych 
„Deu~her Verkehrsdienst". Biu 
letyn ten, informuje, że w Ber 
linie ma b~ wkrótce wybudoiwa 

Jak zatem w:idzimy, wersja o 
tajemnym dworcu - potwier­
dza się. Jest to jeszcze jeden do­
wód, iż nowocześni dykta.torzy 
postępują starymi drogami: obok 
rozpaczy i :nędzy ludu - blichtr, 
parady, tajemne zamki, a obec 
nie nawet „prywatny" dworzec. 

przez Japonię blolmdy koncesji basadorzie brytyjskim w Tokio 
brytyjslciej w T.ientsinie bY:ło ko- sir Robert Craigńe i jego wepół . 
niecznością, nakazaną przez inte- pracownikach, którzy zda.niem ge­
resy działań wojskowych w Chi- nerała wykazujią całkowite zrom 
nach i mfało na celu niedopusz. mienie sytuia.cji Japonii, zwraca 
czenie do pogorszenia sytuacji w się :natomiast przeciwko osobie 
stosunlmch między przedstawicie ambasadora brytyjsikiego w Chi· 
lami brytyjskimi a wojskiem ja.- nach, sir Archllbald Clerk Kerr, 
po"h.sklim na Dalekim Wschodzie. f którego raporty spowodowat mia 

· · Hitler marzy o.„ Wołyniu! "~e;!~~.:~~:io;,tzi~ 1;rr;-t&wę """" My· 

sensacrinr list Niemca do rodzinr w Polsce zakładają kolonie w Abisynii 
Dziesiąta Listów, jakie nad-jiednak swych krewnych na Woły· l aż po Ui-al. WIEDEŃ'. W najbliżis%ym pewnej lic~by uchodźców iy· 

c..hodZfł do zamioeszkałych na W.o- niu, by tutaj nie sprzedawali swej Te motywy .widoe~e .skłoniły cza.sie wyjechać ma do Rzymu, dowskich z Austrii. Jako pierw„ 
łyniu ki>lollli6thw niemieeki'Ch od ziemi i do N~emi~c nie przyjeżd1a dow~z~o 'Y~sk ~osyJsk1ch . w a nastm-mie do Abisynii gl'Upa si wchodzHiby tu w rachubę 
ich krewnych z Rzeszy dalszych i li, bowiiem '" Niem·!~er:h jest na- cza~e w1el~e! wo.3ny. d-0 .wysied-

1 
pięciu ekspertów z -VC:ie~a, ~i .ucho~ŹC)'.' austriaccy, k~órz.Y 

najbliiż.szych 54 bez wyjątku go- dziej.a, że jeszcle będzie inaczej Ie!11a kołonistow niemieckich z za.. . wydelegowana przeoz d1Ziała)ącą JUZ w hczb1e 15 tys., zna.3dnJ~ 
ryczą,, ~lem i łza.mi pisane. O- i „.„tym biednym Niemcom 11a Wo m1es~11;ły~h P.rzez nich kolon~~ ~ za zgodą władz nieimiedkich ży- się we Włoszech. 
negdaj nadszedł do jednego z łyndu będzie się lepiej powodzić". wyw1ez1e~a 1e.h wgłąb ROSJI az gowską organizacje emi.gracyj­
Niemeów na Wołyniu list z Prus, Bardzo ciekawa i eharakterysty na Syber1ę. Licz~ pozostał!~h ną „Stow. Gilldemesitera" -
który jest jaskrawym przeoiwień- czna aluzja. Każe si-ę nam do· Jta W~ytim ~olomsł:ó:-V zmmeJ.- Celem wyja.:z.<lu delegacji ma 
stwem wszystkich poprzednic1t. my§lać, że i do Wołynia wodzo- szyła się z ~Wllerć m1h~~ do kil 'być omówien~e z władzami wło 
Popro9tn, jakgdyby był pisany wie m Rzeszy ros!1:zą sobie pre- ~unastu ty~1ęcy, po ~?JDJe część skimi w Rzymie, a następ. prze 
ręką mmnstra propagandy. tensje. ich P~~ło z Ro~Jl na W? - studi·owanie na miejscu moili-

Autor listu jest robotnikiem łyń. DZJs1e1szy stan liczebny os1ad wości osiedlenia w Abisynii 
fol.'W18ll'anym. Pisze, że wiedr.i~ Nie od rzeczy będ2ie w paru łych na Wołyniu kolonistów nie-

„Związek Giłicłiemesteira" opra 
comił już protest planu koloni­
zacyj111ego, przewidującego w 
piel'W'Szym okresie budowę 5-iu 
osiedli żydowskich na terenie 
Abisynii. 

ma się doskonale, ta jego sytu- słowach wspomnieć o zacząckach mieckich wynosi zaledwie 50.000 
acja materialna popmwiła 1tię o kolonizacji niemieclciej na Woły - osób. Oczywiście opływają oni tu 
150 proc. A więc: zajmuje z ~ną niu, która rozpoczęła si~ jut. w taj w dobrobycie 
dwa komfort.owe ( !) pokoje, pra.- końcu 18-go wieku. Niemieeki Wracając do autora zacytowa-

Pożegnał w Nowym Jorku 
a witał w Londvnie 

cę „ bardzo lekką, bo dogląda Drang nach Osten przybieN w nego na wstępie listu warto jesz- NOWY JORK. W dzisiej· I ~dziwienie Amerykanki, gdy w 
tylklo koni. pracuje 8 god~in dzien tym czasie żywiołowe rozmiary. cze doda~, że mimo dostatku, w ja szych czasach nieustannego poniedziałek w Ameryce Sout-
ni.e i pobiera 7 marek tygodn.io- Przeszło pół miliona Niemców kim opływa:, tęskni on za wiśni.a • przyśpieszania komunikacji hampton powitał ją z.nów w por 
wo sapłat:r. Prócz tego dziennie 4 emigruje na wschód, z tego na mi i innymi owocami, bo tego transatlantyckiej zaczynają si1: cie mąż. 
litry mleka i deputitt miesię~r.ny, Wołyniu osiedla się 200.000. l\to w Nliemczech brak. zdarzać wypadki, które jeszcze 
wa który składa się: eetnar PftZe- tywy emigraej.i były czysto go- List ten przypomina w swym przed kilku laty były zupełnie Zagadka iec:Lnak wkrótce sił 
niey p6łtora cetnara żyta, 2 spodarc;ze, jednak szereg publi - styla wiadomości radiowe p. nie do pomyślenia. wyjaśniła. Mąż w sobot1: 
cetn. ziemntiaków, 3 cetn.. drze.. cysthw, zarówno polskich jak Goebbelsa o mrących z głodu w Na parowcu „Norman·die" wsiadł n~ samolot transatlan" 
wa i węgla oraz 3 klg. smalcu i 2 rosyjsklich, wMazywało na ~łziw- Polsce Niemcach, którzy żywią odjechała we środę z Nowego tycki „Cliipper" i w poniedzia" 
kgl. 1Bfoniny. ™' tworzenie koloniii niiemieckich się korą drzew.nę, a których d~i~ I Joi'ku do Londyn~ pewma ame I ł~k na 2 godzinr P,I"Zed przyby„ . 

Mimo tyeJi ?"O'ni<~zr, w ja - na najważniejszych I.iniach stTa ci są rozjeżdżane n.ajcięższynu ka.nlka p. P0111t " M1·l>s. Na przy~ etem „Norma.nd1e wylądował 
kich .antor)istu opływa, prosi on tegic~nych, począwszy' od Wisły czolga'mi. ' , · . \Stan i żegmał ją mąż. Jakież było w Southampton. 
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=··=·K~=cik U Wroczn:ce wielki !go zwrciestwa 
Zyczenia Dnia 15 sierpndia 1920 r. nie wackiej Masarykowi. Dowodził im je oderwać na kilka dni od nie- gdy jej główne siły ju~ btq sau 

wielu tylko ludz.i było w Europie, wymownie, że Warszaw.a musi ·przyj•acie1a i przez ten czas . zre- giażowane w bitwie pod :Wa.mur 
którzy jednak liczyli się z taką upaść, że nikt i .nic już. nie może organi-zować i zaopatrzeć w nie- wą. To się udaJo znakomicie. 

Pan Kac z samego r.a.ńa przy możliwością, że może przecież I jej pomóc, co zresztą wielkiego zbędny sprzęt bojowy. Ale rozu- Nadszedł pamiętny, hist.or,.a • 
pomniał żonie: Warszawa się obroni, a Pol0sm I znaczenia nie ma, gdyż Polska ja- miało to także dobrze dowództwo ny dmeń 15 a.ierpnia, 'więto Wew 

- Dziś są mod:ziiiny mojego odeprze najazd. Ażeby Polska j ko państwo tak czy tak długo i- rosyjskie i dlatego Tuchaczewski bowzięca N. M. P. :Wojaka M9Ji 
1111ipÓlnika Kona. Trzeba mu z.ło mogła pobić bolszewiik6w na gło- , stnieć nie może. parł tak prędko naprzód, aby co- ske uderzyły m pnedpola poSJ'ejl 
iyć Ż.yczenia. · wę i zupełnie rozgromić ich ar -1 Zresztą trzeba przyznać, że dla fające się oddziały polskie nie polil.kich pod Radzyminem ~ 

- Pójdz.iemy do niego? - mię, o tym z pewnością nikt nie ludzi, którzy nie :imali Polski i mogły o<łetchn4ć. kr6tllliej walce przełamały pierw • 
spytała żona. myśl~ł. Przeciwnie, powszechna ; narodu polskiego, rozumowani.a Jednak mimo wysiłków r.>syj _ szą llinię polskich okopów i ?'11U1· 

- Nie. Złożymy mu życze• była opinia, że Warszawa, a z nią o klęsce były logicznym wnioskiem ski-ego dowództwa by do tego nie ły niaprzód. Wybiegł im naprse • 
nia przez telefon. Dzieci chodź· i Polska, padnie - i tak zakoń- I i·stniejącej sytuacji. Armia poi- dopuś cić, udało się to z.rol>i iS . w' c~w ze swoim b~talionem porucz. 
cie do telefonu! c.zy swój krótki a niechlubny ży-1 ska cofała Stię przez dwa mieStiące niezajętych częściach Pol~ki for- mk Pogonowski, obok lcł.6n~ 

Cała rod:tina zebrała się przy wot państwo sezo.nowe, jak wte- na i0lbrzymiej przestrzeni od mowały s.ię wszędzie nowe r.atalio szedł z kreytem w ręku b. Sko-
telelome, a pan Kac z w:oczy• dy nas ironicznie nazywali Niem-i Berezyny do Wari;żawy. Ani razu ny i pułki, złożone 2'. ochotników, rupk~, al~ po krwawej wa.lee ł eł 
stf miną połfczył się z solini- cy. Gdańskie gazety tak były pew nie udało jej się Rosjoan pow· często wysłużo.nych żołnierzy. ulegli p~a.~jącym afłom. 
untem. ne klęski polskiej, że nie czeka •

1 
strzymać. Przez tak długie co - Duch w narodzie był dobry a gro Por. Pogowski 1 ks. Skorupb 

- Hałłol Kto pmy telefonie? jąc .na wiadomości z Warszawy, fanie się musiaf,a ulec: rozprę- za niebezpieczeństwa p<>dniecałoa zginęli a z nimi poło:w-a. batalio· 
- odc:wał si~ po drugiej słlro• już 15-go rano wydały dodatki 

1 
żeni u j nie była zdolna do dalszej tylko zapał bojowy. o poddaniu nu .. Tymcz:a~em nad01ąg~ ~ 

nie głos paaa Kona. nadzwycmjne z doniesieniem: walki. .i-ię nikt ruie myślał ani też 0 klę- swoJą dywuz3ą gen. te~1~"'!!k1! 
- Ja, moja żona, moja córka Warszaw.a padła. To było rozumowianie logiczne, sc.e. Wszyscy chcieli bitwy i zwy- walka zawr~fa na c.~łeJ linu. 1 

i syn. Obszernie op.i.suje te ówczesne ale to .nie było prawdą. Cofała cięstwa. ze zdumieniem no tu je to sk?ńczyła · się odparc1em ?'OllYJ • 
- Ale kto m6wi? 'nastroje, panujące w Europie, an- s ię tylko północna część frontu w swojej 'książce d'Abernodn gkie~o a~u. Ta~ samo odpa~o 
- Mówi~ ty?ko ja. gielskd mąż stanu, lord d'Aber - , polskiego, południowa część od- który spodziewał się zastać War- ataki R<>sJan na mnych odc>.1n-
- Który ja? noon. Wraz z ambasadorem fran- stępowała powoli, w b-Oja, z:u:.ho szawę w panice, a nie spotkał jej kach fr~ntu pod. Warsza'W4. 
- Ka<:. · cuskim Jus.serandem wysłani oni wując całą swoją siłę nienar:i:!!ZO śladu ani w rządzie ani w społe- W międzyc.zaSde z?tś ude?'Z)"ł z 
- Kac?.. Aha„. Co pan byli do Warszawy prze-z: swoje ną, musiała jednak odstępowoać, a- czeństwie. boku na armię rosyJską Marsza -

:hciał? rządy w specjalnej misji. W Pa- , by nie narazić się na oskrzydlenie . . . . łek Piłsudskń ze swoimi dywizja-
- Zloiyć panu iyaenia. ryżu znajomi gorąco odradzali od północy. A i półn. ctęść frbn- NaJwazmeJszą. ~yła wt.e~~ dla mi. Natarcie było tak silne i tak 

Z d'Abernoonowi podróż, barwnie tu cofaJa się nie dlatego, że 'voj- nas sprawa brom .1 amumcJi za.: ruieoczekiwane, że armie rosyjska 
- yczeonia? •• Niech btdz.iel 1. • r.6w.n_ o dl.a. będą.ceJ w. polu ar. mit, w J'edneJ· chwi·1

1• straoi'ła c:ał• •1·. ~d · przedstawiając mu niebezpieczeń- ·ska były zdernora 1zowane 1 uwa- .., .,, 
p at:Jłan. odcluoząk ął i za„ stwo, na jakie się naraża, że do- żały siebie w pobite, lee.z z ro~o Ja~.~ dt~ no~o~~rmuJących się dy łę odporu i wpadła w zamiesza-

ez~~n ac n stanie się do niewoli bolszewie- du błędów dowództwa. Stwier- WlZJl. Nie miehsm~ wtedy ~łasne nie. Sztab rosyjski dał rozkazy do 
kiej. Mówiono d'Abernoonowli i dza to wyraźnie w swojej k~ąż- go _prze~~słu WOJenne.go 1 ska- odwrotu, ale gdy tymczuem j woj 

- Kochainy Panie Kon. Z Jusserandowi takie neczy także ce „Rok 1920" Marszałek Piłsud zam bylusmy ~!ączme ~~ do- alea polskie spod Warszawy, Gd 
ołcarJji.„ z ust wysoce odpowiedzialnych. ski i wykazuje te błędy. Dla tych stawy z FrancJJ 1 z. Angl.JJ. Do- poarłszy atak ruszyły do kontrn&· 

Po dru.giej stronie pan Kon Po drodze do Warszawy złożyli wojsk, by im przywrócić pełni!, 81'.&WY te napotykały ~ednak n~ tarda, na odwrót było już za J'l6t 
J)n:erwał mu nieciecrpli'Wlie. . ść b . mesłyc.hane trudn. ośc.i.. W An_glu no. A-;a ...... "YJ.eka -ala•':a „,·„ M. ....i • Bez obaj dyplomaci w P:tiadze w1 zvtę . zdolność i warto 01ową, WSTYS .„„ • ..,., „„ ul' ... " 

- oW pan pr'i"'ZeJ l prezydentowi republikii czeskosło- 1 tko sprowad~ało się do tego, aby pod ~pływem. agi~cJ.l k~m~.nisty w potrzasku. Tysiące padło , dzie 
~. czneJ, robotnicy rue chcieh bro- si tki tysięcy d08tały &ię do me -

- Co sit .panu tak śpieszy? ni d~a Polski ładować n~ statki. w~li, inne dziesiątki tysięcy prte 
- wiwił sit Kac. ~ ~ \j Czesi pod pozorem strajkow kole- szły granicę Prus Wschodnich i 

- Bo -pan nie jest jedyny ·opDM oq dnl( Nl.M.DNJd n.po1 jow!ch nie chci~li przepuszcz~ złożyły broń. Po kilku dnbc.h 
kt'6ry tn11ie dznś b~zie składał ' pootłti'~W z bromą przez BW<>J.~ hiwy, zwanej warszawski!,, armia 
iyc:enia. Ja mam dzisiaj przy• tery~orm~. Transporty z F~anc~1 Tuchaczewskiego przestała i-
ił~ jes%Ce kilkadziesiąt iy• 

0 
d . J . musiały isć przez Szw.aJoorię t . ć 

cze6. Si~ dosyć nasłucham. statecz ,~a ecrzJa apon . względnie ~lochy, Austrię, Węg- s ~: ~kopomne twYełę~ n-
Mów pain h-ótlko i zwi~złowa- . • - - • ry, Rumunię do Lwowa. Była to r6d polski ma do zawd:r.:ięezeTt.ie 
te. W SDfaWatb e~rO'D~ISk .Cb Z8Pi!tnle W b1ez. ~~g~dRl_U I droga długa i. ~ciążliwa, mogąca wyłącznie sobie, dziel;noAci swe-

- Jui S'it ~obi. A wię-c kocha TOKIO. PTem1er Haanwma, ! . Według informac11 1a.pon• l w każd.ej chw1h być zata:asowa- v.o ~ołniierza d geniuszowi swere 
ny partie Kool Z okazji.„ który spęd.zał week - end na wy kich kół urzędowych ostatecz• na, - l wtedy to po ~z pierwszy Wodza 

- Znów pan zaczyna od hrzeiu w pobliżu Ha yama, ' ne decyz..je co do stanowiska wyłonił się w otoczeniu Marszał- ===·========== 
wstpi? fuoszt zaczynać odra• przyjęty by W!=z.oraj przez. cesa• i Japonii Wobec obecnej sytuacj1i ka Piłsudskiego projekt dzisiej -
w od żyaeńl No! Gadaj pan, rz.a, przedstawiając mu sprawo· I politycZ111ej w EuTopie, ._~padną szego C. O. P. Z prasq 
co mi pan życzy. zdanie z ostatnich obrad gahine li na}dalej w połowie bieiącego Nowosformow.ane oddziały, ja -

- Ale panie Kon 1 Nie moż- tu. tygodnia. ko tako uzbrojone, szły na tych -
na zaociynać od ruu od Życzeń. Wł • • • miast na front i luzowały oddzia 
Ja muszt najpierw Wymienić OSI przyg nn.owu,ą się ły cofające się, które zyski'Wlały 
z jalciej oka~ji. w ten S'Posób czas na odpoczy-

10 mi'. iebrak6w 
w N.emczech - Nie trzeba. Sam wiem z do uderzenia na K imał Sues;ci . nek i reorganizację. Te nowe od-

iakiejt Pan tylko rób co do pa• KAIR. Krążą pogłoski, że Wło wzmocnienia oddziałów, strzegą działy były jednak za słabe, a- W „Dzienniku PoWMedh• 
na należy. Życz palll i odl<lad.aj si koncentrują swe wojska nad I cych granicy między Egiptem a by pochód Rosjan powstrzymać, nym" czytamy: 

t... • ...L · __ ..11_ l · · k t · Wł k Llb' Tylko jakiś pr.zypadek, jakieś 11ot-SnKlllaw(l(.ę grarucą eg1ps ą, przygo OWUJąc I os ą ią. ale ich zadania nie na tym pole- knięcie się ludzi Goebbelsa uja'llmi 
Pan Kac poczuł się tonCIIll się do uderzeniana Kanał Sueski W poniedziałek do portu w Su gały. Miały one pochód Tucha- na pozór drobny fakt, który zabłyśniie 

'Wl!lpÓ}nika ,9ołlknięty. Rząd egipski wydał w związ ezie przypłynęły statki, wiozące czewskiego tylko opóźnić, co uda- jak błyskawica, oświetlaj4c ostQm 
_ Jak d2'WOtlli.- z Ż"""zeniami ku z tym szereg zarządzeń dla I 7.000 żołnierzy . indyjskich wszel ło się w zupełności w szeregu po- swym świat!em cała smutn.t ni~c• 

" J ~ przyśpieszenia przygotowań o- kich formacyj i broni. tyczek. I gdy Tuchaczewski do- ką rz~~Y~ społeczna. ~ m - oeunył się - to mam pr~ . . potk1Uęc1em su: było np. angielskie 
wo mówił tak długo, jak mi się bronnych. Oddziały 1:.€ mają być na tych szedł do Warszawy, zastał tu JUZ I wydanie broszl11'y propagandowej 0 • 
~hall Pan mnie nie btdziesz Do Kairu mają przybyć duże miast przewiezione nad granicę armię polską na pozycjach, goto- 1 mawiającej Miałalność niemieckiego 
d-L+-..ał, 1• aik mam m6wić, ,,..sia transporty wojsk indyjskich dla Libii. wą do boju, do obrony i do zwy-1 funduszu pomocy .zimowej. 
"""'"'~ . .,. · tw Broszura tia wydana prsez minister 

kttw. So '1' 1·e1u subskrJJbUiil poz· J/CZke c1ęs a . . stwo .p. Goebbelsa, obok chełpliwych - No to mów pan już! Nie iJ, • i Lecz nie była to cała armia po] twierdzeń 0 zanfku bez:robocfa w 
mam ~ stać przy tele MOSKWA. Wyłożona do z.ostała subskrybowana w wyso ska, jak sądzono w sztabie rosyj- Niemczech zaiwierała przy.manie, ie 
fot.tie! subskirypcji 2-go sienpnia druga kości 7 mHiardów 502 milionów skim. Podczas cofani~ siii.;vo~sk ~e~~:;:J:~f!:1j!:!:!r!1c:;; 

- Zaraz. Zdenerwowałem się trarusza poŻ.yCZ1ki wewinę 'J:z.ne) rubli. na. Warsz8:wę, Marsza ek i su - w p'lstaoi ubrania i żywności. 
1'ftC% 1'&Da i teraz nie mogę mó w wysokości 6 miliardów ru.bli T ermi.n subskrypcji został ski zręcznie wymanewrował z po- Więc 10 milionów żebraków, wite 
wit. przedłużony do 20 sieripnia. śród nich sześć wyborowych, ni·e- 12 i pół proc. ludności Trzeciej Rz• 

zdezorganizowanych dywizji i w szy znajduje si~ w o&łatnief nę~, 

-=-~::u. w Jerozo 1·m1·e gie ma spoko~u najwięk~zej taje~niicy skoncen - ::~~:s::.r.1;;ci= ~:fdobi~ 
N 1 Ż 3 • trował Je n.ad W11eprzem. Zada - słwa, by nie świecić nagołcl4, by b· 

-
0 

ycz pan iui do cho• Bombą zraniła 12 osób niem ich było uderzyć na boki i wałkiem chleba utrzymać •ię pny żr l~l Ja·k mam długo jencz.e JER 7 ,0 IMA W L • •. h f ' . . tyły armili rosyjskiej w chwili clu. c:ztbć? OLI L . YU'UJC I o 1cera arabskiego z formaq"J ' BrOS%11ra zO&tała wprawdzie na ros 
-Co za pogainianiie, psia bomby, rzuconej wczoraj rano antyterrorystycznych. ka21 Hitlera pośpies:z:nie wyco!ana s 

krew! - wybuchnął pan Kac - w grupę Żydów z.ran•ił 12 osób, I Wydano zakaz opusl!lctania WRE PRACA NA TERENIE TAR• rynki! angiełsłciego, ~e zadmie &we 
J · ' t ' k' k t 6 · · k I · k · 24 · P 1 GóW WSCHODNICH. spełJUła. Ili Rzesza iue ma bezrobot-a rue 1es em pans· 1 smar a·cz., w J:m c1ęz. o. d .. md 1esz a

1
!1 po ·~1„ rkz.eprowda• nych. ale ma 10 milionów iebraków, 

żtbyś ,p3Jll na mniie krzyci::ałl ... !"za tym. onosz.ono, 1z. zono 1~ne rew~z..J~ , tore 0" Na terenie Targów Wschodnich w 
1 
ludzi którzy nie mie~ aię ~.,... 

- Życ:ysz pan, cz.y n.ie? dwoch Arabów zamordowało prowadziły do u1ęc1a sprawcy pełnym teJJJ.pie wt'e praca przygoto- słemie gospodaruYJ!l państwa, kt6· 
"'i.:-r!~~a!11ui1. 1sit zechcc1 Pan mi 14. oso·. b pon~osło s"'mi'"erc' .wawcza. Kilkuset .robolmików pod ry~ trze~ ze ~6w społecznych ._. „ ~~ „ : przewodem iniynierów przeprowadza odziewać .t karmie. 

_ .J gruntowny remont pawilonów, przy• 
- Ja ~łożę słu-o?awkę_l • w strasznej katastrofie lotnicz~j stosowując je do nowoczesnych wy· 
- Oc:Uozl Maim cię gdz1esl RI E A d . . , l mogów wystawowych. Teren targowy 
_ . 1 O. D J NEI~~· Wo n? rych ~~~astu poniosło śm1erc. 1 uległ rozszerzeniu i uzbrojony b~e 

Id1o-t~._ płatowiec amerykansk1 w chw1- I N a m1e1sce wypadiku przyby• w większ4 ilość efektów świetlnych. 
- Saim 1d1ota 1 li wodowania w porcie tutej• łv drużyny ratownicze marynar l Mi~o! ie ciio ~twarcia Ta!gów P0~0• . 
- ł..obuzl sz.ym po l'Yl'zebyciu z. Miami za-1 ki bra'ZY'fil''Skiei'. ~łaJ~ Jeszcze kilka tygodn! p'!w:izna ..a.~:.Jl~ S ł L_. y,._ • .rA • • • • · • • • ilOŚc wystawców przystąpiła JUZ do 'iJ...f. t • ~ am Oouzl. ~ery11 1 \....nam wa.dz1ł sikirzydłeim o molo 1 ru~ Wsrócł ofa.ar zna1du.1e się %1tl~ budowy i dekoraji swych stoisk. Chlu ~l~lllf!. 

ordynarny! Ja Cl z.yczę„ Złam nął do ..morz.a. . ny ekonom1s.ta amerykański I ba terenu trawniki ł klomby przyw- 'lL o~ ~ „ 
ręce i nogi ja ci ży~ę 1 ~y~lę 1 I ~ chwili katastrofy nil: po kła ' J~mes Rogers, jeden z człon • . dz!ewają nową, bog~tą sua.tę j~ienną, ~ ~&(t. ~ ~ 

I pa.n Kac z wsc1ekłosc1ą rzu dz:e wodnopłatowca z.na)'dowa• kow Trustu mózgów" - gro• by okazałe wystąpić na 19 Mi~dzyna· 
1 

PRZE I 
' ł „ 'd "k" ł h k ł · d · • · j d" d , h I rodowych Targach Wsch..,dn1ch we I PRZY 01 n" w1 ei1 i s uc aW\ ę. o się Wunastu pasazerow l na ora cow gos.podarczyc Lwow<ie .,., .t„;...,.J, M ? A.. 1? ..... „ .... IGRY • 

Na.1>0lecm SadiAk. C7.ł PrPc.h „a.łonków z.ał<osri . z. któ o:rez.vdenta Rooseveol'ta. &..:. i. ~•--~-Lillo.._.L..L...JumL.A...&..11ur::::illLICJ1.s.a.-.„ 
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Kalendarz dnia a WSPO~IEN PLK. ~DAUA 

· i~~1Jak . powstała 1rtrleria legionowa? 
Sh>ńca wsch 4.17 1 K 1 L ,1 _ rt 1 . . 1 . • d . M. . . . ł J . ił d I d k d zach. 19_03. o e01Ką a y er~i egionow.e:J C%M. ps.eu onun ieczys aw a- w.roc a o I Bryga y, tórą I mierz Sohally aw.n.ą 5 baterię 

zach. 18.43. wat& pod · Krakowem, skąd daktor·· Lot. patach połwdniowo - wschod·„ haub~c fo11tn0wał tam Marian 
Księ:i:. wsch 4.H 

1

. był Borek Fałędki, mały fol- łowidl,<l,, ma.ny dziś. jako re• z.na.lazła na Bwkowinie w Kar• na baterię haU!bic, a 2 bateńe 

pierwsze kadry artylerii prze- W miesiąc później dnia 30 nich. I Bolesławi~. 
, KR~N~ HISTOR_YCZ~A I niosły. się _do dawnych kosza.r paź~ziemiika 1914 r. ~aterię 4~ą. W OsiekJU pod Kętami przez" 
13ki~ W1az.a: króla polskiego i czell" ; austry1adk1ch w Gnegorzał- (Rozena) i 5„tą (Smadowskie" brajał siP II dywizJ· on Brzozy, · Były 1' eszcze ka..t-. artylerii 

ego Wacława II do Kra-kowa · k h d · • · K k ) Ot k B · ~ 'UIJ.Y 
1772. Upadek KC>alfederacji Bar~kiej. ; a~d ,kna prze Kmi~s~u k.ra oNWa gł od ało: air r~ouk 

1
„ .Brze_zina 4 i 5 baiteria. W sie11pniiu 1915 1 legionowej w Kozienica·ch i 

1769. Urodził się na Korsyce Napo- po opcem oscmsz; i. a- a ow na staq1 o e1owe1 w tenże dywizjon, w czasie walk ; podoficerska s:z!koła artylerii 
leon. . , st~ie - po wymanszu I. dy„ Bogumiłowicach do pierwsze~ ruchowych I Brygady, między ; w Kaizer Ebeisdorf pod Wied 

:799.
1 
Legiony pol~kie Dąbro"":ISkiego w1z1onu na f.ron.t - kadry II., go tlraMpodu wojennego do Urzędowym a Brześciem wy- : n~em i dostarczały nam na front 

18Jt ~~~:alehn.ie phod NoW i dywizjonu przeszły do Bo- Królestwa, do ,I Brygady. W łonił z siebie baterię koniną ! zastępy wyszkoTonej obsługi 1 

. wi~ roz.ruc Y w arsza• , rzęcina i Woli Radłowskiej. Z j grud\n1iu 1914 r. sformowała si~ Kno1l'lo Kownackiego. W pieTw" I jezdnych, ale foimacyj artyle• 
1920. ~Cad nad ~isł4" . <?stateozoe , Kra:kQwa. Wyszły. na front piel't' na "":'~ech w Kit~lykara 3 . ~zej połowie roiku 1915 dywiiz- ryjsk.ioh ka;d!ry te ~ie wysta~~ 
ZM'Y?~o A.mW Polsk1e1 nad boi f wsze dwie baterie Karola No- baitena Kaspra W 01111ara, , a }On I ZJSzedłszy z firorutu kar" ły. Wres:zicie w Gorze Kalwaru 
szew amiPRZYSŁO walka i Kostedkiegą w dniu 30 ~oc;eśnie 2 bateria Kostec" papkie~u w kadrze Marmarosz;.: I' pod Warszawą w r. 1917 wyż. 
Na Mil'ńi Wr..iebo:~ v.'l'ZeŚin·ia 1914 r., pr:z:yd:zielqne kiego zeszła z frontu na Pf'Zez• .Sziget, a następnie w Chrzano- szy ktWS eikwitaieji oficerskiej 
Już pokończone żęci~~cie 1 do II Bry:gady KaitPadkiej. brojenia do Felixdod pod · wicach w Jemorze Bujinach i i srl<oła podoficerów cwtylerii 

Browad:ziił je jako dowódca I Wiedniem, s'kąd w lutym 1915 Bekatce po<l Piotrkowem prze• s:tkoliły kadry zawodowe, któ­
dywi.zj-000 oficer, noszący wów„ z nowymi d-ziałami 37 mm. zb.r:ajał swoje trzy baterie i po• , re jednak z powodu kryzysu 

szedł z nimi na front do Kow" przysięgowego nie :zmalaz.ła jui:Z 
la. Wires7icie w Krakowie juri I zatrudnienia w artylerii legio• 
w .raku 1916 przezJbrajal Kazi• nów palskoch. Powadź w _·Tien·tsinie 

Swieto dvw:zionu Legionów 
TOKIO. z Tientsinu donoszą, nit.ej dzielnie Tientsinu. w Wilnie 14 i 15 sierpnia 

że poziom wody w rzece Pei, prze Wladze miejskie za.mknęły. dla 

' 
Woda zalała aeśt dzielnicr 

pływającej w pobliżu miasta, na komuITTikacji most Nippon - Ba- 1 Pudlk piechoty Legionów, rzy 1 pal. Leg. J. P. w kosza­
skutek padających ndeu&tann.ie w szi, łączą.cy główną ezęM Tdent- kitórym dowodził ongiś Marsza• rach Tuskulańskich., celem wy-

Rekord ZbroJ·en" górnym biegu rzeki desuzów, pod sinu z kon·eesją brytyjską. Wfn- lek Rydz.Sm-igły oraz 1 pułik marszu na naboŻieństwo (mszę 
nosi siię bez przerwy. W niedzielę brane wody Pei gt"O'tą zerwaniem artyl-eńi Legionów Polskich, polową), 

" Stanach Zjednoczonych nad ramem występująca z brze - mostu. o~chodzą swe 25,,,lecie w Wil- Godz. 9.00-Msza polowa na 
W" ·"'"YNGTON Pr gów woda zalała część położonych nie. polach pny koozarach 1 &yga„ 

.lUJiLI • asa zamia- Uroczystości odbędą się w dy Legionów. 
::za że od czasów wojny świato - Ak CJ. a ,,pi•te1·· kolumn•'' dniach 14 i 1'5 b. m. Godz. 10.00 - Defilada 1 
N'ej nie wydawały Stany Zjedno- , I Rac„yli' 1·e „a.,...·czycr'c' Swym D · ·· p· h L · • 

tak 
„ „ „„ yw11z.11 iec oty eg1onow. 

!ZODe ogromnych sum na zbro może b1t unicestwiona trlko przez dobrze Wysokim P·rotektoraitem i bę- Goch:. 14.00 - Obiad iołnier" 
ieniia jak obeonie. W bieżącym ty • · 6d dą .na nich obecni Pan Prezy" 
godndu departament wojny zamó- zorgaDIZOWIDI nar . .dent Rzeczypospolitej prof. lg- ski na stadionie spo<rtowym 1 
wił 2.000 samolotów za sumę 160 KOWNO. Pismo „XX-cy Am - cej, któl'll nazywa „piątą kołu~- nacy Mościcki i Pan Ma:rsza• fuygady. 
milionów dolarów. zius" zamieszcza a.rtykuł p. t. ną". „Metody walki ostatnich lek Edward Smigły Rydz. Godz. 20.00 - Prze&tawie• 

W najblitszyeh tygodniach spo „Posłowie gdańscy", w którym au czasów - podkreśla'Jl)n - są dla DZIE~ 14 SIERPNIA nia na: Góme Zamkowej, sta• 
dziewane jest zamówienie na ar- tor po stwierdzeniu, że Litwini narodów niebezpieczniejsze od o- Godz. 19.00 - Zbic>rka żoł" dionie s,pontowym W„ K. S. 
maty, czołgi i iirmą broń za sumę posta.nowil:i pozostać na uboczu twartej wojny, ponieważ wdzie - nierzy 1 pal. Leg. J. P. w ko" „SMIGŁY" (ul. Pioromont) 
140 milionów dolarów. I od wszelkich spraw międzynarodo rają się po cichu systenJtyeznie szarach Tuskulańskich, (ul. i boisku 1 Brygady. 

Uro'zuStOŚCI. wych, wskazuje, że _jednak . nie do wewnątrz kr~ju: .. _ Drewniaka) celem wymarszu Godz. 22.00 - Biesiady w 
. • znaczy to, by mogli przyg14da~ „P.iąta kolumna" mote być nie- na Rossę. lokalach zarez&Wowanych dla 

legionowe we Lwowie sięi spokojnie rozgrywającym bezpieczniejsza od kolumny eto.., Go&. 20,30 - Hołd na Ros- posziezególnych pulków Dy-
LWóW. w sobotę się w pobliżu wypadkom. _ jącej u fl'*niC kraju. Tylko dob sic. wizji. 

i niedzielę odbyły się we Lwowie Omawiajiie następnie metody i-ze r.organizowa.ny, solidarny i Godz. 22.00-Apel poległych Pismo nasz.e umieści. % tych 
uroczystości ku czci 25 rocznicy stosowane w t. zw. ,,białej woj- czynny naTód mote unicestwić w koszarach Tuskulańskich. 2„diniowych wro-czystości, spec--
czynu legliooowego, odłożone do nie„ publicysta podkreśla nie - pragnienia i usiłowania „piątej .• . DZIE?'l 15 SIERPNIA. jalny reportaż pióra Adama 
tego tenn:h\u z powodu wielkiego bezpieczeństwo propagandy ob - koll.l.11ly". ' Godz. 8.00-Zbió11ka żolnie" Koźmian„:fruszyńskiego. 
zjazdu legionistów w Krakowie. 
U~stości lwowskie urządził 
komitet obywatelski pod honoro 
wym prmwodlllietwem arcybisku­
pa metropolii.ty dr. Twardowskie­
go, wojewody Biłyka i d-ey O. K. 
gen. Langnera. 

:nADDO 
WTOREK, 15 111.erpnb\ 

WARSZAWA I 
7.00 P2eśń „Bogurodzica". 7.00 

pjeśnł rycerskie i żołnierskie. 7.50 
„Dzisiejsze rocmka" - gaiwęda dla 
wsi. 8.00 Dziennik poranny. 8.15 
Piel1ni ku C'llCi Najświętszej Marii 
Pąnny. 8.30 Polskie maa'S2'Je w wy­
konaniu Orldeetry M'aeynalrki Wo­
jennej. 9.00 Transm. l.lll"OC:'zystości 
wojskowych w Wilnie. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z Kra:kowa. 1:!.03 Po 
ranek muzycmy w wykonaniu Or­
k:ies1lry P. R. 13.00 Wyjątki. z Pism 
Jótbefa Pibu.dsk:iego. 13.15 Muzyka 
obl.edowa. 14.45 B<>haterrowle pne­
stwarzy: .,P0111ad dwoma lądami" -
pogada:nka. 15.00 Audycje dla wsi. 
1"6.30 Miniatury kwart.eto~ (z Kra­
kowa). 17.00 .,Matka Boża w lite­
ratur.r.e polskiej'. 17.15 Franciszek 
Lls!:t: Preludl:a - poernM; symfo­
niczny. 17.30 „Podwiec:wrek przy 
mikrofanie: „Na święto żołnierza 
Polslclego„. 19.00 „Mi.eaz i sława,„ 
„Bole!lław Chrobry „ - audycja. 
19:~ „Paderewski gra,, (płyty). 
20.25 Reporit;aż dźwięk.owy z uroczy 
st.ości. wojslrowych w Wilnie. 20.40 
AOO,.cje infonnacyjne: Dziennik 
wiecwrny. Program. 21.10 Muzyka 
do tańca ~ Lwowa). W przerwie 
o godz. 21.50 „żoatle:rz i dziewczy­
na,. - weso.Ia aud~ja. 23.00 0-
s-tatnie wiadomości d.zienniika. 23.05 
W~ooci w języku niemieok:!m. 
23.13 Wiadomości w języku angiel­
sldm. 

WARSZAWA Il. 14.00 Parę in­
formacji. Program. 14.15 Pieśni o 
żollnierzach. 14.45 Muzyka polska 
(płyty) 15.35 Recital wiolonczelo­
wy Zofii Adamsldej. 16.00 M~yka 
lekka (płyty) 21.05 Muzyka (pły­
ty) 21.15 Wesd.y-; wieczór autorski 

ndrzeja Nowiclciego. 21.30 Debus­
sy: (Kwartet smyczkowy g-moll. 
op. 10. 22.00 Robert Schumann (pły­
ty). 23.00 Muzyka do tańca. 

Polska · DOkonala Chinr 4:1 
Nasi tenisiści zna·cznie górowali nad gośćmi · 

W niedzielę zakończył się w 
Warszawie milłdzy ,:>:1f.11twowy 
·mecz tenisowy Polska - Ch•r..y. 
Zwyciężyła Polska -w 'stosunku 
4:1~ Ostatniego dnia Polska za 
zgodą Chińczyków wystawiła re­
zerwowych zawodników i tylko 
temu zawdzięczają Chińczycy zdo 
bycie jedynego punktu. 

Zdobywcą tego punktu był 
Choy, który zwyciężył Spychałę 

8:6, 6:2, 6:4. Baworowski w dru­
gim spotkaniu· odniósł zwycię­
stwo nad Kho Sin Kie 5:7, 6:3, 6:0, 
6:1. 
Miłą niespodziankę sprawił Ba 

worowski, który dowiódł jeszcze 
raz, że gra znacznie lepiej w me-

czach, w których nie ciąży na nim 
odpowiedzialność za wynik W 
spotkaniu z pierwszą rakietą chiń 
ską Baworowski miał słabe mo­
menty jedynie tylko w pierwszym 
secie. Polak prowadził w tym se­
cie nawet 5:3, przegrał jednak 5:7, 
mimo, że bronił 3 setbole. 

W drugim secie Polak przyspie-

Dwa mecze. Pogoni 
z reprez. Słowacji . i Bratisla vą 

BRATYSLAWA. (Tel.) W sobo-1 . Widzów około 4.000. Sędzia p. połowie lekką przewagę mieli Wił 
tę lwowska · Pogoń rozegrała w Fa~. .· . . . nianie, ale ich ataki rozbijają się 
Bratysławie pierwszy mec:z p:r.ze j Węgrzy widocznie postanowili o doskonałego bramkarza Sląska. 
grywając 0:4 (0:3). Przeciwni„ dostarczyć publiczności trochę e- Jedyną bramkę w tym okresie zdo 
ki em polskiej drutyny była re - mocji gdyż zaczęli ~ w popraw- bywa Cebula z podania Go da. 

sza grę, przewał:& coraz wyratniej 
i coraz częściej mija Chińczyka 

przy siatce. Kho Sin Kie począt­
kowo wygrywa dwa gemy i pro­
wadzi 2 :O, ale Baworowski wyró­
wnał, a następnie poprawił na 3:2. 

Chińczyk z największym wy$ił­
kiem wyrównał, ale przegrywa 3 
następne gemy i seta. W trzecim 
secie zwycięża Polak bez straty 
gema. Chińczyk bronił się do sta­
nu 4:0, po czym zrezygnował z wal 
ki. Czwarty set wykazał dalszą 

wyższość Polaka. 

Chińczyk bronił się do stanu 
1 :l; następnie Baworowski zwięk­
szył tempo i wygrał łatwo 5 ko­
lejnych gemów, seta i mecz. 

prezentacja Słowacji. . nyrn tempie i mimo solidnego kry Po przerwie obraz gry się nie W drugim spotkaniu Chińczyk 
BRATYSLAWA. (Tel.) W nie- cia, stosowanego przez graczy Po- zmienił. Mimo to $lązacy uzysku- Choy wywalczył jedyne zwy<:ię­

dzielę lwowska Pogoń rozegrała lonii umieli z_dobywać dość łatwo . ją przez Kulawika drugą bramkę, . stwo dla swoich barw, bijąc Spy­
drugi meez w stolicy Słowacji. I pozycje do strzału. a dopiero przed końcem meczu go I chałę. Polak miał jeden ze swych 
Przeciwnikiem polskiej druży.ny I Gracze Polonii na~og~ dawali so ście zdobyli honorowy punkt przez I słabych dni, grał nieregularnie, po 
była drużyna Brati<slava. Zwyeię I bie radę, .z biegiem jednak czasu Tomasa. • pełniając liczne błędy. Chińczyk 
żyła Pogoń 3:2 (2:2) , rehabilitil oddech stawał się . przykrótki i Naogół drużyna Wlileńska bar- I wykazał w tym spotkaniu więk­
jąc s-ię za sobotnią porażkę z rep- wtedy wy.szły .na.)aw mankamen- dziej podobała się od przeciwnika. I szą szybkość i większe opanowa-
rezentacją Słowaejd. ty. . . . . nie. W pierwszym secie walka by 
HUNGARIA - ?OLONIA 4:1 (3:1) Tylko . w pierwszej połowie gra P?ZN~. (Tel.) W P_oznamu ła bardzo zacięta i Polak prowa-

Tym razem ".lr>.1:Tvny wystąpiły pri?wadzona była dąść żyw:t, po ~gia o~iągnęła z Junakiem w!- dzi nawet 5:4, ale Chińczyk wyró-
w następując "'~'l skfadach: pauzie nuda przeraźliwa. m~ remisowy 1:1 (O:~). LE:gi.a wnał i następnie rozstrzygnął seta 

Hungaria: Szabo, Kiss -- Ul~, Br~ ;dobyli: Titkos (2), Cseh mia.ła p~ewag~, ale n:ie umiała I na swoją korzyść. Należy zazna-
Negyesi - Turan - Szebes, Tit- (2) a dla Polonii Dziekański. przechyhć szah zwycięstwa na czyć że Spychała obronił 5 setboli 
kos - Cseh - Kardos - Dudas - swoją stronę. Prow!ldzenie zdoby ' · 
Szabo III. KATOWICE. (Tel.) w niedzie- li goście w pierwszej połowie. . W następnych dwóch setach 

Polonia: Strauch, Bzdak - lę r0zpoezęły się f°fo~ło~e rozgryw Po zmiande stron Legia usiło- Chińczyk wyraźnie już góruje nad 
Przykling, Brzozowski - Filipek - ki 0 wejście do Ligi. wała za wszelką cenę uzyskać zwy Spychałą. Polak ogranicza się je-
Wolańczyk, Dziekański -'- Jaźnie- W $więtochłowicach wobec 5 cięstwa, ale udało się jej zaledwi-e dynie do obrony. 
ki _ Odrowąż - Matusik - Ki- tys. widww $ląs~ pokonał' W. K. wyrównać. Widzów zebrało się ok. Zawody prowadził jako sędzia 
sieliński. S. $migły 2:1 (1:0). W pietws-zej Fi tv~ główny dr. Ożga. 
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Tygodniowy dodatek motoryzacyjny 
po.d redakcją Lu ~jusza Dury 

Impreza, jakiej jeszcze nie było 

Str.J 

~~ 
CHE RYS 

Jazda konkursowa doroźek samochodo1119cb Nowa 
Związek Włascicieli Dor6iell Samochodowych i ·Redakcja „Ostatnich W iado· 

mapa 
polskich dróg 

moici" organizują wielki egzamin dla llierowc6w zawodowych 
i sprawdzian gotowosci technicznej tałls6well 

Automobilklub Polski wydał dnlgi 
nakład „Mapy Stanu Dróg w Polsce" 
w którym po raz pierwszy w.prowa­
dzono o<i'z.naczenia dróg czasowo 
zamkniętych dla ruchu. 

Związek :wlaścicieti Dorożek Sa 
moehodowych jest organizacją do 
skom.a.le rozumiejącą swe zadania 
społeczne ii znaczenie motoryza -
cji dla przymości ~jowej 
państwa. 

łości zadania, są tak poważne, że I jazdy ja.ko fajne i nie będą podane płom za „dobrą spriawnośćH. 
niewątpLiwlie trudnośc.i organiza - do wiadomości zawodników. 3. do 30 punktów karnych, dy-
cyjne zepchnięte zostaną na plan 3. Próba parkowania, polegają- p]om za „sprawność". 

Na mapie ozi:·aczono cterwon'l'mi 
krzyżykami te odaiinki, które będą 
zamknięte . do późnej jesieni br. 

daleki, a projektowa;na impreza, ca ,na sprawnym zaparkowaniu. WartOSć nagród dotychczas 
jako sprawd~ian wartości techni wozu n.a określonym t,erenia, Pró- zgłOSZOlllych w gotówce i prud -
cznych i moralnych całego prze ba ta będ~e połączona :& próbą miotach. p~zekracza już sumę zło-
mysłu taksówkowego, będzie wiei zrywu i hamowania. . tych 3.000. 

Nowość ta stosowana od wielu lat 
w mapach dróg krajów zachodnio -
europejskich spofkała się z bardzo 
życzliwym przyjęciem po!Skich auto-

Głębokie poczucie odpoWiied~.al klim zwycięstwem ducha obywa- 4. próba transportu tere.nowe~ Nagrody regulaminowe w go-
ności za stan motoryzacji na od- telslciego i sportowego kierowców go. Próba ta uwzględniać hęd?-le tówce wynos:r.ą dla każdej kateg-o-
cirrlru ruchu pa.sażerskie~ W mia i właścicieli taksówek. również i ćwiczenia OPL. rii taksówek około 500 złotych. 
stach i zrozumienie kOiil.iecznośoi Do j.azdy konku?'80Wej do-pusz- Dla zwycięzców w jeździe są Zadnteresowaniie wśród właści • 
pogctowia t~chnicznego w jakim czone będą wszystkie wozy upraw przewidz.iane liez~e nagrody r ... r,u "ieli taksówek i kierowców duże. 
winny znajdowiać się wszystkie nfone do przewozu pasażerów. !aminowe, pieruiężne, oraz lir.zne Organfaatorzy jednak tej pierw 
taksówki w Polsce, których stale Taksówki podziielone będą n.a nagrody firmowe. . szej imprezy og·raniczają z góry 
wzrastająca ilość stanowi pokaź trzy grupy: wozy przeznacmne do ~oza t~ wsz~scy zawotłn1e!, ilość uczestników, to też ze wv.glę 
ny dorobek pol•skiej m<>toryzacji, przewozu dwóch trzech i pięciu którzy ukonczą Jazdę, otrzyma3ą du na ograniczoną ilość 7Jawodnii· 
natchnęły nas myślą zorganizowa- pasażerów. ' dyplomy według n~tępujacych ków, uwzględniane będą zgłosze 
nia wielkich zawodów, mających Jazda konkursowa składać się klas: nia w ich ~olejnoś.ci. . · . . 
na c.elu wyklazainie sprawności będzie z szeregu prób, a miano - 1. za ukończenie jazdy bez punk Zgł~s~e~1a prz:JmuJe Związek 
spostrzegawczości kierowców w wicie: tów kar.nych _ d,:vplom zia. „zn<ll-1 Właśrocieh Dor~ek Samochodo-
.1• eźd1Jie mieJ

0

SkieJ·, oraz przygoto - k Tił. ś " h w Wars"""Wi[e ul Leszno 1. próba ia.zdy okrężnej odbę-. _ om.~ sprawno c . wyc """ , . 
wania kierowców i samochodów •· któ k "" d 60 tel 12 22 65 dzie się na przestrzeni 100 kilo - 2. do 20 pun w arnycu, Y- · , . . · • 
do transportu w ciężkich warun-

metr6w, przy czym Nma próba kiich jazdy 
jazdy będzie sprawdzianem regu -

mobilistów. · 

Przystępując do zorganizowa- la~nośoi jazdy z uwzględnieniem 
ni.a pierwszyc.h w Polsce tego ty- przepisów jazdy po mie.§e.ie : · 
pu tawodów zdiajemy sobie spra - 2. próba spostrzegawczości, któ­
wę, że trudno·ści w rozwiiązan.iu I rej główne momenty polegać będą 
nasuwających się problematów n.a sprawdzenJu orientacji i spo­
<>rg.anizacyjn:vch są duże, jednak· <>trzegawczości kierowców. 
i>owaga chwili. oczekujące nas, I Poszczególne punkty tej próby u 
by~ mote w niedialP.kiej przysz - stalone będą przez Jcierow.n.ietwo. 

POtrzebv pnemvsłu _ toksdmkowe20 fil Polsce 
- ...... .... - --.-- -

Całv świat objedziesz flJOkół 
Dulskim motocrklem „Sokól11 

produkC.ii Państwowrn ZakładOw lnirnierii 

Najpilniejsze . zadanie motorrzadi, to przygotowanie 
kierowców zawodow1ch 

, T.rzy· 84 pnyc.z)'ID.y · utrudniają- przez komisję rejestracyjną. pośród właścicieLi taksówek, któ-
~ę I'.OZWÓj prze~y.głu . taksówko.- Naturalnie odbija się to ujem.- rzy prowadzą własne warsztaty 
wego w Polsce: pierwsr.a to ce- ~e na całokształcie zagadnienia reparacyjne, mają znośne docho 
na wozµ, drug.a ·to koszty ~pl&- rozw.oju motoryzacji w PoJ.sce. dy, pozostali zaś zaledwie ko.niec 
atacjci, a trr.ecia _ to poziom kiie Mimo tego naogół stwierdzić na z końcem związać potmfią. 
rowców zawodowych. leży, że stan techniczny taksówek Liczne przeto, a przez to samo 
„ Gdybyśmy: chcieli wyli~yć tył stoi na należytym poruomie, dzięki i taillie warsztaty reparacyjne dla 

ko wszystkie potrzeby przemY5łu w~elk.iej dbałości wła.ścideli wo- samochodów i stacje obsługi, mog 
ta.k86wkowego, . Dlie starczyłoby z6w. . łyby obn.iżyć koszty ek;sploata • 
miejsoa. Jednakie wóz, który przebył już cj1i, jednak siam stan motoryzacj,i 

niejednokrotnie ponad sto tysię- u nas i nie.liczna s1Josunkowo ilość 
Ograniczymi się przeto do roz cy kilometrów, nigdy nie zastąpi samochodów w Polsce, nie pozwa-

patrzenra tylko zasadniczych mo- la na odpowiednią rozbudowę te-
mentów tych zagadndeń, które nowego. 

Ten stan rzeczy osłabia poważ- go ziagadntienia. 
wyglądają weałe niewinniie, a je- nie stan naszej motoryzacji, a Niewątpliwie w miarę Wzrostu 
dnak gruntownie uniemożliwiajlł prreto wpływa ujemnie na przy- i rozrostu motoryzacji 8iprawy te 
należyty ~6j motoryziac:ji na· gotowanie potencjonału obronno- znajdą swe rozwiązra.nie. 
otlci1*u wozów zarobkowych. ści ' naszego państwa. Najważniejszą jednak sprawą 

Pierwsżą z •nich jest cena wo- Koszty eksploatacji wozu z.a - jest przygotowanie kierowców 
zó:w: , robkowego są u nas zbyt wyso- zawodowych i ich po?liom. 

J.>wi.kty sprzedaży w ~ej .Polsce: kowskie Przedmieś~c 62, tel. .~9-00. Zl"ozumiałą rzeczą jest, że k' Sytuacja właściciel.a taksówki 
WarszaKwa d- B. M6ackiłew1cz, 2Sp. z I Lwó:w - „Scott t J,!awł6 owski - A- stan taboru taks6wek jest ·spra - ieD. h d d 50 d J'est w teJ· C"-"Ści za.,..adnieruiia · nie 

o. o. - re ytowa , te 2.65.7 . kadem1cka 5, te. LVOf'7 • • • . • ,. , oc o :ą. one o proc. o - --r "' 

Warszawa - Tow. Handlu Motoc. Łódi - Biuro Techn. Handl. lni. I W~ zasadniczego znaczeDI·a nae chodu z wozu. zwykle trudna. 
Sp. z o. o. - Marszałkowska 31 A. W. Mackiewicz. - Piotrowska 109 tylko dla właścicieli taksówek i Naturalnie iż sporą pozycję w z ko.nieczności powierzyć. mu -
tel. 8.25-86. teł.. 269-54, Salon Płołt1kowsk.a 1.1? .. j doroiek samochodowych, ale i dla tych kosztach zaJ'muje to, że wdęk si swój mają.tek ezłowfokowi, któ-

Baranowicze - Róinowski i Karaś Piotrków . - Bolesław Konopt)lski samego zaou•dnienia motoryzacJ·i 
Nowogrod.7Jka 2, tel. 141. - Słowaokie!o 6. p 

1 
. 6 7"". • szość, lub znaczny odsetek wo- rego przygotowania technicznego 

Białystok - Edmund ł.ustczak, Poz.nafl - St. Sierstyl\ski Sp. z o. w 0 sce l JeJ rozwo1u. zów, winien być wycofany z pra- nie zna. 
Spadkob. Bit1ro - FabrycZl!la 16. teł. o Pl. Wolności 11, tel. 13-41. Nje m~my Wl!t'pLić a:rui chwali, ey, a jed'll!ak pracuje nadal i wy Posiadanie bowiem prawa jaz-
47· Salon - Kilińslcie9.o 2, tel. l.o6. Przemyśl - „Techn-i.kum" - Kole• 7.e właściciel wozu zarobkowego maga stałych remontów. dY. nie J'est, w !Ila.szych warunkach, 

Bielsko - „Połhu.rt' - Plac Smol- jowa 5 tel. 14-71. _,_ • d · ... · d" 
ski 4. Rado _ Aut _ Motor" p, 3 tę.,....m o pos1auama wozu o .110 - Ceny paliwa, olei, garażowania miarodajne co do uridolnień jego 

Bydgos:z:.cz - s.t. SieTSzyński, Sp. :z: Maja 2~tel. 22-14.
0 

wiedniego, że d.ą&y do zaśtąpienia są u nas zabijające, przy niskiej posiadacza, ani tym mDJiej co do 
o. o. - Gdańska 41, tel. 28·85. Rówr.e - Komunalna Spółdzielnia zlltytej taksówki przeż nową, &il taryfie przewozowej. , jego zasad etyemiych. 

Grodno - „Batoria" - Dominika!\ Roln. ~andl. - 3 Maj~ 92, tel. 37. ną i sprawną. Właścideli .taksówek niie inte- Tymbardz.iej, że do zawodu kie-
ska 22, tel. 6.00. Rybmk - „Polhurt To.w. Przem. Al •· · · ·O>t !Ob. · t I · · · J....m... • 

Ka list - J.J eliodor Zarnecki - Szó Handl. Sp. z o. o. Reja 1. . e coz, nae. m e ie na a,- resuJe bezwzględna ceina paliwa, ro wcy ostatmo nap,_.y „„ coraz w1ę 
stego Si;-:.-dfa n teł. 2-69. „ Rzeszów - Jao i Kazimierz Jask6l ~l WÓZ . po~wohć, gdyż wóz ten a musi interesować jej stosunek I cej osób, rekrutujących ~ę 7J róż-

KatOWł-Ce - D~b. „Polhurt Tow. scy - ul. Gnmwaldzka 28. Jest dla 1nego o 20 proc. droż - do taryfy przewozowej. !:nych branż które w swoim zawo-
!'rzem. Ha.na'!. Sp. z o. o. - Chorzo- l Suwałki - „Batoria" - Kościuszki szy nit dla katdego innego nowo- Jest to zagadnienie niezmiernie dzfo nie zn'.ajdują prae'Y. 
wska 184, teł. 341-77. Salon - 3 Ma· 64. · nabywcy k i·k taryf I N · ·1 • • d • 
ia 25. I Wilno - „Autotechnika", Wiłefi.slta · . • . s ~mp l owane - .Y. roz':1- RJPI meJszym ~ amem w za. 

Kielce - H. Rudnicki - Kilińskie· 123, teł. 11-16. Dlaczego -:-- wy1aśm1ahśmy t.o mtel?)y to dobrze _,__ podruieść me 
1 
kresie motoryzacj1, to przygoło -

go 16. . . . Wołkowysk - ~ran~szek Wiłer:iec j~t ~el~Jcrotnie - właściciel tak można, przeciwko zaś obnita.niu wanie wykwalifikOwanych kadr 
Kraków.- Jan 1 Kaz1m1erz Jaskóls· I - Het~ana Czarnieckiego 2~. tel. 19 'lowkl1 nie może korzystać z przyz kosztów paliwa występuje zaś kierowców. 

cy, ul. Wiślna 1. To:un - ~a~ysław Katafias - Ry nanej wseystlcim nowonabywcom zbyt dużo · zbyt silnych c-iynnd- Przeszkolenie kierowców zawo-
Leszr.o - K. B. Lech - Leszczyń• nek Nowomie1ski 25. · • , I . 

ski, - ul. Wolności. ł Stnisławów - Auto • Schm·idt - samochod~ 20 proc. UIJl'I, g-dyż kow, aby mOŻJla było J.iczy~ na dowych wlinno odbywae się zaś 
Lublin - ,,Auto - Rosse" - Kra· Sapieiyt\ska 6. doeh~dy jego sit zbyt ni-akie. znaczniejsze obnitżenie ceny. przy udziale bezpośrednim orga-

. Musi przeto operować wozami Następną pozycją stanowia ko- nfaacji włia.ścicieli taksówek, kt.6-

. DONT rzc:czvwłście ZE BO W używanymi, llłoprowadzonymi do szty remontów i obsługi wozów. rzy musZJą się orient<>wia.ć komu Po 
nafleosza PASTA d... takiego !\tanu, aby mogły przejść Doświadczenie voucm. ze ci z wierzaia swój majątek DINOL 

• 



Słr.6 
... „ 

,,..., 
z tej prz.eklętej Daey! - ,· 

I nagle ostra, ~ jak•ł .,.., s.P Z. 

RYS 'SLYWa jego św.iad.<lmo6ć: . 

KREWikI 
Jest podejn.any o szpiegowsN:o- Cą PQI sto Ili 

niego na zawsze szyldzik szpiep'!-~ ._..pa 
sądem ja.ko szpieg?-

Nie, nie może w to~ ._.,,. m "­
karać tak niewinnego, jak an, czbwWra- „ ..-
się mścić na nim za cudze ~ . 

Na pewno uwi~ ile to ,..,.U. jellt b._ tMi 
giczną omyłką. 

Pr.eypom.ina sobie, że żandarmi w podwa -­
dzieli podczas rewizji „Holaldra", tego prawdsi:wep 
szpiega ,,G. - 18", kt.óry jeden z pierwseyd:t opaa!ił 

dziecko zostało przy życiu... Teraz ma n~ję, że pociąg, zostawiając pod jego opiek\ w wagonie wa­
wróci prędko do 7.drowia ••• Najgorszy okres choro- lizkę ... 

J...„ To musi się wyjaśnić._ Wszystko musi się *°6-by ma już m SOuct··· ___ _,_,__ 1..:~ h 
Aniela wpątrywała się w bladą, mizerną, twa- . czyć pomyślniie ... Poóa.ł przecież 1ld:'4wB-a. wyw:Wlyc 

rzyozkę kochanego dziecka i fala gorąca za~~- twarz obywateli szwajcarskich, adNsy poważnych dzien-
Każda z kobiet ma jesmm coś do powiedzenia, jej i całe ciało ... Jak bardzo pragnęła pomowic teraz niików .szwajcarskich, w których współpracował ... Po-

pragllęł.aby pomówić choć małą jeszcze chwileczkę. z dzieckiem ... Nie chciała go jednak budzić ... Lekarz dał również nazw.iska znanych dzi.enmkany, którzy 
Pani St.a.nisława zostaje jednak prędko wyprowadzo- wyprowadz:ił j1L z sali i pnyrzekł, że w puści ją na- niewątpliwie ~ydadzą o nim n.aj.lepszą opinię.- · 
na z po)lx>ju widzeń, zdążyła tylko powiied?;ieć: etępnego dnia. · Posta.nori przyszykować się do procesu. kt61"y 

- ··Do widzenia.. p~ udać się na~hmiast do więzienia go C"JJeka.„ Z niecierpliwością c:rekał na ten decydują-
- · Do widzenia... i pod:ziclić się z panią Stanisławą radosną nowiną. Za- cy dla ~ ~ń.„ . . . 
Na ulicy odetchnęła z ulgą. taiła jednak prawdę, nie chciała martwić biednej mat- ~ obalić. oałe ~ie przeow sobie ... B~, 
Jak ciężko było siedzieć z panią Stanisławą i okła ki z którą los tak okrutllie się. obszedł ... Teraz kiedy ' zmUS'TJEml uwoJni.ć go .na sali sądowej.„ PodculB badan 

.~ j4 na każdym kroku ... Nie miała jednak żad- wiedziała. że dziecko będzie żyło, wolała za~ć . ila.ndarntl n.ie cJ:ali .mu dość do sł~wa ... ~łowa jego za­
~ innego wyjścia. .. Musiał.a kłamać ... W przeciw- ·matce nowych zmartwień ... Jest przelronana, że dziec- g~y ~· ~akie.~ na 3ego ciało ... Tam, ~ 
aym wypadku nie uwierzyłaby w prawdę„. ko znajdzie się w domu prędzej niż matka. .. Nikt nie sali sądoweJ, nikt me l:ęizie mu pl"1JEl!IZ.k.a •• Swiat 

A prawda była zupełnie inna... . ma lepiej od niej tycl1 przekl~tych Szwabów ..• Wie cały d~ ~ 11:.jego ust o bestialstwach, jakich do-
Mała Ireczka leżała je!l'ZJC'Ze w spita.lu, ciężko cho- 0 fym, że biedną panią Sta.nisł.awę czekają różne nie- puszcza.Ją się Niemcy •.• 

?a.- Aniela przys'iła do więzienia tylko po to, aby spoc:bjanki. .• Niemcy nie wypuszcrr.ają svtych ofiar ze Dużo nadziei wiąże również z listami, które wy. 
uspokoić matkę, wiedziała bowiem, że stan niepew- . są>onów nawet wtedy, kiedy są już p:t'74onani o ich słał już z celi więziennej do przyjaciół swych w S.n,J· 
D06ci, w jakim tamta się znajduje, może spowodować n.iewimlości.- earli i do Lottchen, chbe.iaż wątpi, czy ten ost&trni tfo. 
bar<bo niebezp~e następstwa... , -o- stanie się w jej n:oe ... Rodzice na pewno kon.t:rolhij~ 

Sama przeżył.a kilka dni, pełnych grozy„. Z nie- W tym samym ~ Konrad Grywiński sie- nadal oał.ą jej korespondenck, pilnu~ jll ne. ląddym 
ci«plim:iśclą <2ekałia na dzień, kiedy zostanie wpu. dział w piotrkowskim więzieniu. Ostatnie wydarze- kroku.„ 
$7JC20n& do szpitala, do małej„. ma zmieniły go bardzo, zmizerniał, 2lbiadł i zestarzal W listam tych dddadnre napisaił o pu11biecu 

Z gbet jak i od znajomych dowiedziała się, jakie J się baTdzo. ostatnich wydarzeń„. O tragiC2JDIYDl ~nnMełlJ, 
spust,caeni.e wśród chorych czyniła ostatnia epidemia Piękne, niebieskie oczy Konrada nadaremnie uno- które zaprowadziło go do więzienia pio~ .• 
ty.fusu. .. Cień śmierci unosił się nad każdym łóżkiem siły się w~. S1JUkały promieni słonecznych. Przy- Dlugo czeka na odpowiedL. Jest jednak ~j· 
chorego„. Smierć wędro:wała z kosą po salach szpital- zwyczajony do słońca, przestrzeni i swobody dusił się ny, wie bowiem, że komumkatja, ter., podr2M 'Wll)j· 
nydl i zbierała obfite plony„. Tylko jeden na pięć- w małej, ciemnej celi, o zakratowanym grubą że- ny jest barozo utrudniona i listy docbod:ir4 w t!złe · 
dziellięciu chorych wracał po chorobie do ulrowi.a... lamą kratą okienku... z ogromnym opóźnieniem.„ 

Aniela nie chciała pójść do więzienia.„ Wolała nie Dzień wlódł się za dniem, noce stawały się co- Podczas pi.unia brał pod ~ ~ ~ 
pokazywać się wcale, niż przynieść straszną wieść... raz dłużS7.e, ooraz baa:dziej koszmame.„ Serce Ko:n- przechod7Ją wszystkie listy więzienne... · 

Stał się jednak cud ... Anioł stróż wzią.ł nies:PJCZę- rada wypełniała coraa; więks7.a goryC"L, zwątpi.en.ie Nie przewidział tylko jednego, fJe Jm&uad 19&-
śliwe dDecko pod SWlł opiekę„. Kiedy Aniela zgłosiła i nie dająca się niczym ukoić tęsknota.. gli listów tycll w ogóle nd.e wysłać... · 
się w niedzielę do szpitala, dziecko było już po t. zw. Czy 7.0baczy jeszcze SWlł naj~ Lottchen? _ Listy leżały w kancelarii więz:iennej ! nte -..... 
kr)ozysie.„ Spała spokojnie w łó7Jeczku.„ Lekatz dy· Czy uda mu się jeszicze spotkać się w życiu ze swą ły się nigdy do żadnej skrzynki. :poc:ztowej_ 
żurujący nie dał jej obudzić. Oświadczył Anieli, że ukochaną siostrą, Anielą?_ Czy wypuszczą go Dalft7 du jatN. 

ft:@:l~F@:lT~Tc:@:ifc©:lic:@::J.lc:@:l)c@:llc@:IJ -Nie Sił one zbę4pe.„ Muszę się z panią koniecz wyraz twarzy na bardziej pogocm,-. 
n.te zobaczyć. A więc, gdzie się spotkamy? Po chwili próg pokoju. przestąpił j8Jdl JtcoaicM 

- Ale co się stało? - z przerażenia kolana ugi- w okularach. Ukłonił ~ gnecznie l ~ 91 
nały się pod Bronką. mógłby się zobaczyć z dyrektorem Jwoc:kim. 

- Opowiem pani wszystko, gdy się zobaczymy. - Czy mogc: wiedzieć w jakiej spnwle! , 
Przez telefon nie można mówić o takich rzeczach. - Jestem z urzędu śledczego. Muae ~ 
A więc kiedy możemy się zobaczyć? pomówić z panem Jarockim. 

Bronka ciężko oddychając, milczała przez chwi- - Z urzędu śledczego?_ Co się znOW"a ałlilD! -

BALU "ASKDft\EGD ' lę. Przymknęła oczy, zarzuciła głowę do tyłu jak Bronce serce zamarło ze strachu. Starała D: ..._. 
@ \Ił ;:~· ~J~ek, któremu brak tchu, który za chwilę zem- ~y 1=ąć, ale uśmiech przeobraził Q: w 'bale9-

g Powiełć ze wap6łczesnego życia ~(~ - W tym tygodniu nie będę się mogła z panią - Czy stało się coli poważnego? 
'8' wie~omieiskłego „~ zobaczyć - odparła w końcu. - Nie, nic się nie stało. Muszę tylko w pewwj 

<:11 - Muszę jednakże jutro się z panią zobaczyć. sprawie. osobiście pomówić z dyrektorem Ja:tOekba. 
c:€IC(i)::JIC©Jr~_l~J~~I$Jc@:ll~l~L -Co znaczy ten pośpiech? Czy to aż tak ważna - Jestem jego żoną. Czy nie mógłby mnie p.n· 

Bronka Zatorska, która kochała się do szaleil.stwa w dy- sprawa? poinformować o co chodzi? 
rektone wielklelO banku, Romanie Jarockim, postanowiła - Jutro o dwunastej w południe będę na panią - Mam polecenie ' pomówić tylko z panem 36-
10 ~ pomimo, że był żonaty 1 kochaJ żonę 1 w tym czekała w tej samej cukierni, w której spotyłałyśmy rockim. Czy zaraz przyjdzie? 
celu aawiłtzała kontakt z bandą przestępców. Banda w pod· si• dotychczas. A więc do J. utra. Do widzenia - Gu- - Tak, powinien zaraz p,..,,,,.u..i; •tcPDł' aPQS:6b zwabiła Helenę Jarocką, wywiozła ją do Ar- „ ·-J „.,._ 
19DQtl7 i sprzedała do domu publicznego. Helena zdołała sta odłożyła słuchawkę. - Czy mogę poczekać? - zapytał fankejana-
ałMl~d zbiec ł po wielu przygodach wróciła do Polski. Ja- Bronka nie słyszała już jej głosu. Przez chwilę riusz urzędu śledczego. 
rocłdego zaś usidilla Bronka i umieazkała u nieco. stała zmieszana, nie wypuszczając słuchawki z ręki. - Proszę bardzo, pan będzie łaskaw we~ do 

Jar~ był przekonany, że tona rzeczywiście 1° porzu· - Co robić? Co teraz robić?" kołatało J0 eJ· w mózgu. salonu. cłla, to też ady Helena po powrocie do Warszawy zajechała 
do siebie, wyrzucił ją. Zrozpae?.Ona postanowiła popełnić aa- A ona już przypuszczała, że pozbyła się na zawsze Po odprowadzeniu funkcjonariusza urzędu łled-
rnob6jstwo. Przeszkodził jej w tym powieściopisarz Barton. Gusty, - że pijawka ta nie będzie już ssała z niej czego do salonu, Bronka wróciła do gabinetu i za.. 
któl'J', będ11c wdowcem. powierzył iej opiekę nad swoim krwi. 
clzieddem. • telefonowała do J arocltiego. Pragnęła wiedzi~ co 

Bromlta obawiaJtc się, że Helenamimo wu-,s11co u.ble- - Co się mogło stać? Nic chyba się nie stało, po się stało. Może Jarocld już wie, dlaczego przyaedł 
rze Jei Jll'Odc.iego, pi:>lćdła bam&ie usuną.ć rywalkę. Banda prostu pijawka ta chce znowu od niej pieniędzy. Oz- funkcjonariusz urzędu śledczego? Odpowiedziano jej 
oaał&. dziecko Butosza, a J:.<aStptie osk4rż.yła o to Helenę, ---' t · łni · d Is h t · d kt · · · bank ecbał Jddrł ~ano. Jeden tyiko Ba.rtosz ni~ uwierzył w jej na=-cuo o więc pope eme a zyc przestęps w, ze yre ora me ma JUZ w u, że poj do 
winę i słani się wyikaut. że Jest wewmna. Bronka postuo- oznaczało więc ponowne narażanie życia na niebez- domu. 
-Mia wiłc unieszłtodliwU go. Usidliła b~onn4 Wandę Fo- pieczeństwo... W chwili gdy odkładała słuchawkę, rozległ się 
kabk.t i aalloniła ia do zezt::arua na policji, jakoby Bariosz Nie, nie ma innego wyjścia. Trudno takie jest dzwonek u ~ Bronka wybiegła na korytarz, aby 
PD P-ii•tnMI wyznał jej, że zezwolił Helenie zabit dzicdoq. J.UŻ życie, jeden grzech pociąga za sobą drugi.„ a otworzyć Jarockiemu drzwi. B..-.. arcsztowao. Bronka obawiajfC stę, że Fohlska za. 
łasme się pocb:.as procesu zastrzeliła ił z rewolweru Jarocr jedno przestępstwo zazębia się o drugie... Musi - W tej chwili telefonowałam do ·ciebie. Po. 
kłe,o. zgnieść tę pijawkę. Musi udrzeć tej hydrze głowę„. wiedziano mi, że wyjechałeś do domu - oświadczyła 

Po procesie, w ..,nim którego Helena %05Uła sbuna M · o iJ.kn ć · ki' od b · 'ak F k Iska r tw · drzwi „ U i.t włęzleoia., T>rodd, czujłc się urażony mO'Wł obroil· us1 na um ą na wie , p o me J o a . za az po o orzemu . 
cy ~l,SPy,'Narwicza. który przedstawił go jako mordercę 1 Gusta jednakże nie jest sama. Ma do swojego - Co się stało? Dlaczego do mnie telefonowałaś? 
łotra. zaskarżył go do sąa'u, Narwie: s:.ukaj4c dowodów pne rozporządzenia bandę, która prawdopodobnie wie o - Czeka ·na ciebie funkcjonariusz urzędu śled-
ciwko Jaroilkiemu :użądał, aby 'Dor6~1:'o rewolwer Jaroc- wszystkim. Będzie więc I;nusiała zgładzić Gustę w ta- czego. 
kiesol'it!~~.~il~~~i ~!0~!'c~~~~~!ia tut 1>rze- ki sposób, aby wszelki ślad po niej zniknął, aby nikt - Funkcjonariusz urzędu śledczego? - zdziwił 
kcma1:11, ie· będzie mogła iyt szczęśliwie. Nagłe zatelefono- się nie dowiedział, że została 2:amordowana. się Jarocki. 
w.ta do alef człoakir.i bandy Gusta. - Ach Boże, zlituj się nade mną! Nie mam już - Czy o niczym nie wir -

Głos Gusty wywarł na Bronce wstrząsające wra- sił - Bronka ukryła twarz w dłoniach. - Nie, gdzie on jeśt? 
żenie. Zdawało się jej, że to nie mówi człowiek, ale Nagle rozlęgł się dzwonek u drzwi. I -W salonie. , 
szatan we własnej osobie. - Kto to może być? - pomyślała zaniepokojo- - Ciekaw jestem czego on ode mnie chce -

- W jakiej to właściwie sprawie chce się pani na. rzekł Jarocki wchodząc do salonu, a zwróciwszy się ../ 
ze mftłł zobaczyć? - zapytała. Po chwili do pokoju weszła służ~ca i oświadczy- 1 do nieznajomego zapytał: - Czym mogę panu słu· 

- Muszę z pąnią pomówić w pewnej sprawie. ła: żyć? 
- W pewnej sprawie? - głos uwiązł Bronce w - Przyszedł, proszę pani, jakiś pan, który py- - Czy mam przyjemność mówić z panem Ja. 

gardle - Czy coś się stało? ta się o pana dyrektora. rockim. 
- Czy żawsze musi się coś stać, gdy chcę się z - Kto to jest? - Tak. Służę panu! 

pani'ł zobaczyć? ' 

1 
- · Nie wiem, nie chciał mi nic powiedzieć. I -Wydelegowano mnie z urzędu śledczego, 

- Zresztą, nie ma pani się czego lękać.„ · - Poproś go. abym się dowiedział, czy pósiada pan broń paln!ł? -
- Niczego się nie boję - odparła ostro Bronka Po wyjściu służącej Bronka poprawiła sobie wło oświadczył funkcjonariusz urzędu śledczego. 

- Uważam tvlko. że nasze spotkania są zbędne. sy, które były nieco w nieładzie i starała się zmienić (Dalszy ciąg jutro) 

• 
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1.000 podoticerow i 10 sztandarów l Czr słowa maja dziś zHaenie 1 
fil defiladzie przed Qlodzem naczelnym' NOWY JO:~ a::~~~ąct:m:~: e:::: R ~ 

Bł • h K k k• h ną „mobilizację" państw europej ni atak na Gdańsk spow<:>dti'Je in na OlllaC · ?a OWS lC skich, „New York Herald Tribu- terwencję zbrojną Anglii. Odpo 
Na wysokiej trybunde, ozdo - / Jest oo pokaza~ Naczel1lemu l Jest i.eh dużo! Ponad 3.')f;v .1~ i ne'.' w aTty~l.e wstępn~ zapy- wiedział mu na to urzędowo Ber 

bicmej a.rebrllym wężem generał - Wodzowii ! Samych pocztów i!l!:tan ' dzi wzięło udział w krakowskieJ i ~J.e, „~zy l kiedy nastąp~ de~o li.n, iż Niemcy „obstają przy bez 
skim i u.strojonej zielenią stoi darowych jest 70. Przybyły tu j' defiladzie. Są to delegacje 7wiąz 1 ?~cJa, czy .słowa m~Ją dZlś warunkowym wcieleniu Gdań­
Marszalek $migły - ~ydz. Obok z całej Polski, by pochylić się z ku, reprezentujące 600 kół roz - ~akie~ znaczeru7? Oto wielka ta ska do Rzeszy w przeciągu· kil-
adjuta.nci, prred teybuną ,szef'1 żołnierskim szacunkiem pr?:ed sianych w całym kraju. Jemruca europe3ska. ku miesięcy". 
Sosnkowski i trzej uczestnicy Marszałkiem. Najl:iczniejszą grupę ~tanowi W kwietniu kam:elrz Hitler Obecnie marszałek Smigły _ 
pierwszego patrolu Beliny. Na _I Za pocztami idą podofieerowie. okręg śląskii który przyoył spec - oświadczył, że Gdańsk musi po Rydz publicznie powtarza, co 
czelny wódz przyjmuje defiladę li Oni to sbanowią zawsze trzon j.alnym pociągiem do Kraku na. wrócić do Niemiec. W maju płk. przedtem powiedział prywatnie, 
na Błoniach Kllakowskich. armii. Oni są wy<!howawcami 1 Prowadzti ślązaków kol. prezes Beck odrzucił tę sugestię, oświad że „PieJ.ska bić się będzie 0 

SuD4 kolumny iołnierzy. Naj -j żołnierza, surowemu rekrutowi Nawrot. czając, że Polska nie zna pojęcia Gdańsk, nawet bez obcej pomocy 
pierw ci eo 25 lat temu wy3zli z wpajają umiejętność władania Zwracają stię głowy w stror.ę „Pokoju za wszelką cenę". _ W 
. ,Ol~n~r?w" na bój. o P?lskę ... bronią, umi?jętność wal.ki. N_a~elnego. Wodza; ~ ~Iarszał~k j czerwcu Got;bbels. zapo~ed~ał ko~ynaspi!~i~~~~Jyfaf1J.~?-
Za nnm1 mne formac3e wo3skowe Wyprężen1, w postawie na ha usm1echa się radosme i salut.uJe powrót Gdańska, Jako meuruk-
z czasów wielkiej wojny. czność maszerują podoficerowie sztandary. niony w najbliższym czasie, po Europa doszła dziś do ta.kiego 
Marszałek patrzy na swych ósemlm.mi. Zielone mundury i ro- Z tłumu wzbijają się w górę wrót, którego udaremnić niemo stadium, w k_tórym „wybuch" po 

najstarszych żołnierzy, na towa- gatywkj tworzą zwarty prostokąt, gromkie <>klaski i okrzyki: że żadne mocarstwo. koju zda się - szczególnie ie 
rzywsów broni z pierwszy lat i- porm1zający się rytmicznie nihy „Niech żyją podofi~et·owie !" W lipcu prem. Chamberlain po względów ekonomfoznych 
stnienia Armii Polslciej. Uśmie - precyzyjna maszyna. „Niech żyje Armia". nowił swe zobowiązanie wobec trudniejszy niż wybuch wojny •.. 
cha się.-

Przeszli legioni§cd. A oto roz.. 
lega się ostry, miarowy stuk bu­
tów ł.ołnderskich, wybijajll-Cy~h 
lm>k w tempie defHady. Oczy Wo­
dza przypatrują się bystro idii • 
c~ kolumnie, oceniają wartość 
naklc}t'()dącep !ł.Mniena.. 

- To Zw.fazek Podoficer6w Re­
zerwy - ~leg.a.ją. się głosy pu­
blicr;nofoi. stojącej zwartym mu­
rem na trasie defilady. 

- Dobrze idą! WsJl'llniały, tlła 
ry ł.ołnłMZ - mówią oficeNwie 
zgrupowani obok marszałkow· 
skiej trybuny. 

A ond icJ4. Nta czele 1-.szy wi· 

Walka generałów z „F I nga11 

wywołuje zamęt w życiu politycznym Hiszpanii 
W ostatnich dniach Hiszpania I Gen. Franco z czerwonymi ter I po de Llano wskazują, że armia WOJSKO PRZECIWNE SOJU­

stala się państwem totalnym. Ma rorytStami daje sobie radę. Na- nie podporządkuje się tak łatwo SZOWI IDSZPANil Z „OSIĄ"' 
my więc w Europie obok Włocb tomiiast groźniejsze obawy pow temu stronnictwu i jego prowo- Wojskowe koła zdają sobie 
i Niemiec trzecie państwo, w stają wtedy, gdy w łonie zwycięz 1 dyrom. sprawę, że Hiszpanię nie stać 
którym rządy spraw.uje dykta kieg-0 obozu kłótnie i nieporozu Generałowie nie występują za na drugą wojnę. To też zwalcza 
tor z podległą i posłuszną mu mienia nabierają gwałtownego sadniczo przeciw gen. Franco. ją namiętnie Serrano Suneta, 
partią. charakteru. Nie występują oni róW!llież prze- który jest zwolennikiem najścl 

Nie znaczy to, jednak aby w 
Hiszpanii zapanował spokój. 

·, 

••.l 

_!, · · 

ceprezes Zarządu Głównego O· 
g6l:nego Zw. Podof. Rezerwy R. 
P. - Stanisław Kapko. Stary le­
gun z Il żelaznej Karpackiej T!ry 
gady, :na nim poczty sztandarowe 
i wreszcie defilują.cy podoficero­
Wlie, których prowadzi ref•.:irent 
wojskowy Związku, kol. Jeny Gry 
tner. 

Pomimo zwycięstwa gen. Fran 
co, w Hiszpanii pooootało wielu 
komunistów i anarchistów, któ 
rr;y zorganizowali się w tajne 
spiski i sprzysiężenia. Uprawia 
ją oni systematyczną akcję ter 
rorystyczną. 

Gen. Franco pragnie swą dy ciw jakimś założeniom ideologicz ślejszego związania losów Hiszpa 
ktaturę oprzeć na ,Falandze', po nym. Armia uważa tylko, że lu nil z awanturniczymi plaDami 
dobnie jak Mussolini oparł się na dzie którzy obecnie dorwali się Włoch i R.zesey. 
partii faszystowskiej, a Hitler do tek ministerialnych, nie zdo Z drugiej strony Włosi i Niem . " 

Przy swędzeniu ciała 
i WYRZUTACH SKORNYCH 

na stronnictwie narodowo - soc łają dokonać dzieła odbudowy cy wszelldmi możliwymi Spoe<>-
j alistycznym. gospodarczej zrujnowanego woj bruni dopomagają Serrano Su 

opozycJA GENERAŁOW ną domową kraju. nerowi i Falandze w zdobycill 
ZWALCZA FALANGĘ Ta odbudowa gospodareza Hi dyktatorskie.J wł.adzywHiszpanii 

W rzeczywjstości obecnie w szpan.ii odbywa się. powoli. Bez. Serrano Suner ułatw.i.a przemy 
Hiszpanii rządzi „Falanga"'. Ale robocie jest bardz.o duże. W prze słowcom niemieckim i włoskim 
czy silne ugrupowanie monaT- myśle i rzemiośle panuje kryzys opanowanie życia gospodareze­
chistyczne, rozporządzające po- wywołany brakiem pieniędzy i go Hiszpanii N"ic przeto dzi-.nie 
parciem sfer kościelnych, pogo- surowców. Po pierwszych unie go, że, obok annii, występoWać 
dzi się z dyktaturą Falangi? sieniach, uroczystościach i mani mczynają przeciw Falandze hisz 

KREM LAIN• G · k• Zwłaszcm, że do monarchistycz festacjach wył,a,niają się coraz pańskie sfery przemysłowe. 
stosuje się • • ąsec 1e90, nych organizacyj należą wybit to większe i po"'W'SZe(!hniejsze ob Trudno dziś przewidzieć er.y 
preparat usuwający WADY NASKORKA tak u dorosłych ne jednostki z kół wojskowych. jawy przygnębienia i niezado- Falanga obejmie władzę w mn 

uiak i dzieci. Ostatnie wystąpienie gen. Quei- wolenia. łpanii, ezy ·nie? T 

'I 

" ' „ 

„Eskadra szaleru:ów" to była grupa 
lotników, działajfCYch i:ia .,ccjalnc• 
go typu samolotach. 

Wybuch wojny z Niemcami zasłał 
eskadrę gotową do akcji. 

„Eskadra az.aleńców", zaopałnona 
w „promienie śmierci", spotkała się 
:z: bombowcami n.icprzyjaoiclskimi. 

Nie upłynęło i 5 minut, jak pod niebem słupami 
ognia leciały w przepaść niemieckie bombowce, jak 
domki z kart rozrywane własnymi bombami. Nie­
widzialne pioruny podały po kil.ka razy na jeden nie­
miecki bombowiec, a ten zamieniał się w głownię od 
wybu<:hu zbiorników i torped, wnies:ZCZOnych pod 
skrzydłami i w mgnieniu oka z poszarpanymi ciałami 
z.ałogi ginął, na ziemię spadając z ogniem i krwią. 

Nieopisana panika powstała pod niebem i na 
ziemi. Wielu lotników, widząc, jak ich towarzysze gi 
ną w mgnieniu oka od strzał niewidzialnych, zawró­
ciło, inni ratowali się wyskakiwaniem z samolotów, 
ale jedni i druzy ginęli szybko, albówiem wślad za 
nimi pędziły z szybkością błyskawicy „promienie 
śmierci" i siały kompletne zniszczenie ... 

Wielka Armada powietrzna, która miała „pom­
ścić" Swinoujście zginęła, zanim zdążyła przekro­
czyć polską granicę. 

Zadanie Nr. 1, jakie otrzymała eskadra szaleń­
ców na dzień dzisiejszy, zostało wykonane z całą 
precyzją. 

Zadania następne czekają ... 
Lotnicy zadowoleni z dobrego funkcjonowania 

aparatów Marconi - Skóra z niekłamanym wzrusze­
niem lecieli dalej. Motory pracowały tak cicho i 
lekko, jakgdyby były zaklęte, że mają grać tylko 
dla siebie. TYlko zeeary rozmieszczone na szerokiej 

'· 

tablicy przed oczyma lotników wskazywały, że serca 
tych maszyn pracują regularnie. Radiotelegrafiści 
przełączyli się na stacje niemieckie, aby się dowie­
dzieć, jaki będzie komunikat sztabu nieprzyjacielskie 
go po klęsce pod Szczecinem. 

Przez długie minuty słychać było tylko marsze 
przerywane okrzykami na cześć Fuhrera, a później 
wszystkie radiostacje Rzeszy nadały następujący ko­
munikat: 

- Hallo! Hallo! „Eskadra szaleńców" nad Rze­
szą. Ochrona przeciwlotnicza wszystkich punktów 

przygranicznych w pogotowiu! ... 
Por. Glibowski polecił zachować daleko idącą 

ostrożność i na „Jaskółce szybował naprzód. Załoga 
każdego aparatu obserwowała na wszystkie strony, 
czy nie wyskoczy skąd stado niemieckich aparatów 
wywiadowczych. Aparaty z tlenem, wynalazku ma­
jora Jana Petrażyckiego, oddawały lotnikom dosko­
nałą przysługę. Lecąc na wysokości 8 tysięcy me­
trów, już musieli oddychać przy pomocy aparatów 
tlenowych, gdyż rzadkie powietrze na pograniczu 
stratosfery niezdolne jest zasilać płuca ludzkie i trze­
ba mu sztucznie pomagać. 

- Pod nami Berlin! Zadanie Nr. 2! Atak! -
padł krótki rozkaz w mikrofonach poszczególnych 
aparatów i eskadra zaczęła schodzić do 2 tysięcy me­
trów. - Ostbahnhoff! Ognia! 

Kilka wielkich torped wyrwało się z szuflad 
skrzydeł i błyskawicą spadały jedna za drugą na 
ziemię, a wślad za nimi leciały w powietrze budyn­
ki dworcowe, pociągi całe i magazyny kolejowe. 

Artyleria przeciwlotnicza zaczęła strzelać na 
ślepo, ale wnet zamilkła, gdy Kalina rzucił w jej 
stronę kilka piorunów i skrzynie z pociskami wy le­
ciały w powietrze. Ulice Berlina opustoszały. Ludzie 
z przerażeniem uciekali do bram wielkich kamienic. 
Syreny fabryczne wyły bezustannie tak przeraźli­
wie, jakby za chwilę miał nastąpić koniec świata. 

„Eskadra szaleńców" tymczasem zbombardowa­
ła Friedrichhof, pałac kanclerski i „promieniami 
śmierci" osadziła na miejscu eskadrę pościgową na 
lotnisku Tapenhof zanim ta zdążyła oderwać się od 
ziemi. Wielkie łuny pożarów w kilku punktach mia-

1 
sta były najlepszym sprawdzianem, że atak był sku 
teczny i celowy: 

- Koledzy. zadanie Nr. 2 wvkonane! :LecimY Cła: 

l 

lej! - Zagrzmiał tubalny głos por. Glibowskiego i 
„Jaskółka" ciągnęła za sobą całą eska~ na wysokoś 
ci 8 tysięcy metrów. 

Polskie bombowce naładowane nie tylko ma­
teriałem wybuchowym, ale siłą i wiarą w zwydęs­
two całego narodu były pewne i celowe. Nieprzyja­
ciel, prześladujący Polaków od wieków, przekonał 
się, że Grunwald zbliża się szybkimi krokami na­
przód. 

Radiostacje niemieckie wysyłały sygnały ostrze­
gawcze, że „niewidzialna eskadra szaleńców' jest 
nad Rzeszą, ale nie uda się jej powrócić do swoich 
baz, gdyż całe lotnictwo Rzeszy już czuwa pod nie­
bem i na pewno nieprzyjaciel będzie strącony. 

Polscy lotnicy uśmiechali się pod nosem z tej 
„pewności" sztabu niemieck~ego i powiedzieli sobie; 
że dużo będą mieć Niemcy jeszcze zawodu, zanim 
zdołają pochwycić ich pod niebem. Dla wszellQej 
pewności wzięli pułap na 9 tysięcy metrów i zaczęli 

• czuwać, aby jednak nie natrafić na patrolujące my~ 
śliwce niemieckie. 

Nad Wittenbergiem widzieli kilka eskadr nie ... I mieckich, lecących na wschód, ale ze względów stra­
tegicznych nie niszczyli ich, uważając, iż tego wyma 
ga ządanie Nr 3, aby 'nie odkrywać przed nieprzyja­
cielem linii lotu ... 

Tymczasem radiotelegrafiści przejęli rozkaz 
marszałka Goeringa, który dał polecenie lotnikom 
niemieckim nie strącanie wszystkich aparatów pol­
skich, ale zmuszenie przeciwnika do lądowania. Roz 
kaz ten pozwalał sądzić, iż wywiad niemiecki nie 
zdołał wydostać tajemnicy „niewidzialności samolo­
tu" i Herman Goering chciał mieć przynajmniej je­
den taki samolot, aby technicy niemieccy mogli dro­
gą analizy wydobyć tajemnicę polskiego wynalazku. 

- Niedoczekanie wasze! - pomyślał Zawisza, 
odczytując podany mu przez radiotelegrafistę Sko­
wronka kartę. 

Ta sytuacja najbardziej się podobała naszytt 
szaleńcom. Pod cudzym niebem, tropieni przez dzie· 
siątki tysięcy „myśliwych" na dole i na górze, " 
każdej chwili narażeni byli na przymusowe lądowanie 

·l wskutek „defektu motoru", albo nieoczekiw. ane ze­
strzelenie przez karabiny_: maszynowe. 

Dalszy du tam 
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Uwaga .ranie··: Domu! Wsządzie do nabycia ocet 
do. marynat firmy. H. Urbański PIO.TRKÓW 

ul. Hutnicza 6. 
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Idea żołnierstw 
„„„ ... „„„„„„„ ... „„„„„.„mn„llllE111i11 ... m.lmll!~'&MMWRB6D!llllill„mll„.UlllllllB!lll„llm_.„ .... z~;:wm'~"~EII~a:lltllmlllm„m:ll„„llmliiliilllQDó;:!li;mmlllllm„m:lll ... mi118:1„ ... .., 

~Lody .PINGWIN - _llWi~e. choć tanie.~ ' 

a ·, 
• ' •1'BSPS"Wfi fA'tl'm ft - *twl *& MM•WA F**&* ....... ł 

) 

"Trzeba ahy każde polskie __:_ iak w r. 1920 - „znaczeniu 
dziecko, ucząc się pierwszych dls kultury, wiedzy, religii i po-
słów pacierza, równocześnie u- l I d k 
czyło się kochać ideę' żołnierst- i tycznego rozwoju u_ z ości". 
wa„. Bp "RzeczposJ>0lita nasza Inny to dziś typ wojny, -
jest otworzysta", jak to powie- ale jednaki jej ceł. Inny typ, 
dział jeden z kanclerzy polskich bo określony mianem „ wojny 
w XVII wieku. - i cóż posta- b ł " I wimv dla obrony jej otwartych ia ej", "wojny nerwów - a e 
granic, jeśli nie piersi' żołnier- cel jednaki. Cel, który wyraził 
skie ... " 6-go sierpnia w Krakowie Mar-

. Edward Smigły- Rydz: szałek Smigły-Rydz, gdy stwier-
Z mowy wygłoszonej 6-go dził, że „nie żywimy w stosun­
sierpnia 1935 na Sowińcu. ku do nikogo agresywnych za-

Swięto Żołnierza, . ktśre dziś mi arów"' ale "przeciwstawimy 
obchodzimy zrodziło się z na)- się wszystkimi środkami bez 
głębszych uczuć całego narodu reszty każdej próbie bezpośred­
do. własnego wojska, powstało niego lub pośredniego narusze­
z woli społeczeństwa p<i>lskiego, nia interesów, praw i godności 

naszego państwa". Cel, który 
które w tej dacie upatrzyło wi· ma wszystkich przekonać, iż 
doczny znak największego poi- nie uznajemy i nigdy nie uzna-
skiego zwycięstwa. d f k Swięto Zołnierza sprzęgliśmy my takiej e inicji po oju, która 
z datę 0 przełomowym i dla "dla jednych oznacza brać, a 

dla drugich dawać". 
Polski i dla. Europy znaczeniu: O zwycięstwo tej ,zasady 
z „osiemnastą decydującą bit- zmagamy się dziś w obliczu 
wą w dziejach świata" - jak całego świata. Dla ukoronowa­
nasze sierpniowe zwycięstwo nia zwycięstwa tej idei wzmac­
roku 1920.go określił Edgar v· n.t · h b' 'Ab niamy i łączymy nasze siły. -

mee w1ce ra Ul a eWrn~nl, Dla zwycięstwa - jak to przy· 
a!l'~asador }.K.M. ~r~la ie - kazał Kazimierz Sosńkowski 
k1eJ Br~tann w BerhnJe, wys.ł~~ starym żołnierzom Józefa Pił 
ny 25 11pc~ 1.920 roku ~ .mlSJI sudskieato - jednoczą się oni 

w zwartej kolumnie i maszeru­
ją tuż obok młodych". Dla ta­
kiego zwycięstwa wzbiera w 
narodzie ta sama postawa du­
chową, która znamionowała i 
żołnierzy J. Piłsudskiego pod 
Łowczówkiem i żołnierzy Edw. 
Smigłego - Rydza, gdy wykony­
wali, słynny manewr znad Wie· 
prza - postawa duchowa, bę­
dąca - jak te ostatnio przy­
świadczył gen. Sosnkowski -
„ przepięknym przykładem naj­
wyższych cnót zhior,owych: ide 
owości i szlachetnej bezintere­
sowności, zjednoczenia brater­
skiego i zaufania wzajemnego 
dumy żołnierskiej i niezależnoś­
ci moralnej, - pogardy dla 
wszelkich inny.eh rek.ompersat 
poza poczuciem spełnionego 
obowiązku, pochwałą Wodza, 
dobrą pamięcią Ojczyzny". 

W sierpniu 1920 r. wygraliśmy 
"osiemnastą decydującą bitwę 
w dziejach świata". 

Wygrywamy teraz dziewięt­
nastą! Wygrywamy ją jako 
przedmurze „kultury, wiedzy, 
religii i politycznego rozwoju 
ludzkości". · M. G. nadzwycza1neJ do Polskt 1 do " 

25 sierpnia.świadek epokowych -08-Wl .... ES-ZC-ZEN-IE_L_ICY-TA-CJ-I ~ wypadków, zaszłych na zi~miach O 
polskich. 

- „ W roku 1920 ---, rozpo­
czyna d'Abemon ~wój w r. 1931 
wydany w formie książkowej 
pamiętnik - stoczona i wygra­
na została bitwa równej do­
niosloś.oi · dla całege świata, a 
niemniej decydująca od Sedanu 
i Marny, przez swoje znaczenie 
dla kultury, wiedzy, religii i po­
litycznego rozwoju ludzkości" ... 
„Odyhy wojska sowieckie prze­
łamały oper ~rmii polskiej i 
zdobyły Warszawę, wówczas 
lłolszewizm ogarnąłby Europę 
§rodkową, a być może przenik­
nąłby i cały .kontynent" „. „ Rząd 
moskiewski, skupiając swe siły 
do walki z Polskę, miał cele o 
wiele rozleglejsze i dalej idące, 
jak samo zdobycie Warszawy. 
Jego all)bicja rozcięgała się na 
kraje, leżące na zachód od Wisły 
i sięgała daleko poza granice 
Polski". 

Tak w oczach an1Zielskiego 
obaerwatora przedstaw.ia się 
znaczenie sierpniowych dni, de­
cyzji Józefa. Piłsudskiego i wy­
konania jej przez polskiego 
żołnierza. 

W myąl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25.6.1938 
roku o postępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. 
P. Nr. 62, poz. 580) podaje się do wiadomości co następuje: 

W dn_iu 28 sierpnia 1939 r. o godz. 11 w m: jątku Strzyże­
wico, gm. Bujny Szlacheckie należącego do Kuglera Mieczysława, 
celem wyegzek\vowania należności podatkowych, odbędzie się w 
pierwszym terminie sprzedCłż z licytacji następujących przedmiotów: 

1) kanapa wartości zł 80.-
2) 2 fotele „ " 60.-
3) biurko jesionowe „ „ 100.-
4) szafa biblioteka „ „ 100.-
5) obraz (brzeg morza)· „ „ 60.-
6) obraz (las) „ „ 50.-
7) obraz (owce na pastwisku) „ „ 50.-
8) maszyna do pisania „Rogelw „ „ 400.-
9) obraz (kuropatwy na śniegu) „ „ 40.-

10) strzelba 16-ka „ „ 50.-
11) stw:•lba 20-ka „ „ 300.-
12) strzelba 12-ka „ „ 200.-
13) sztucer „ „ 120.-
14) komplet mebli (8 sztuk) „ 300. -
15) szafa orzechowa " „ 80.-
16) fotele ijlacbof!iowe · „ 250.-
17) 2 łóżka żelazne „ „ 40.-
18) matnac n " 20.-
19) szafa dwudrzwiowa „ „ 30.-
20) lampa stojąca szafkowa „ „ 20.-
21) zegar ścienny „Leilpop'' „ „ 50 -
22) rogi jelenie (6 sztuk) · ,, „ 90.-
Zajęte przedmiot.y można oglądać dnia 28 sierpnia 1939 roku 

od godz. 8 t>j do godz. 11 t>j w lokalu płatnika. 

p. o. NACZELNIK URZĘDU 
(L. Sala) 

jechał do żony 
w towarzystwie śmierci I 

W dniu 11 bm. na szosie za są lepsze gdyż w samej Woli ' 
wsią Wola Krzysztoporska koło wskutek małych zarobków i 
Piotrkowa wydarzył się wstrzą· dr:ożyzny mieszkaniowej, nie 
sający wypadek cyklistów. mogą mieszkać ze swoją · ro-
Około goch. 9 wieczorem, dziną. Rozwiązanie kwestii mie­

robotnik miejscowej fabryki che- szkaniowej dla robotników t~m­
micznej Szulc Stanisław wracał tejszych staje się kwestią ze 
z pracy do żony, mieszkającej wszech miar aktualną . 
w odległej od Woli o 9 km . .,,, ________ ll'DI __ 

wsi Parmiewice. ~„1nrh A„ 
W pewnej chwili z przeciwnej ~U'~„UO'~: 

strony najechał na Szulca inny , · · 
cykliśta z wielką szybkością.- · ~ · · „ 
Zderzenie rowerzystów było 'łł _ 
okropne. Rowery obydwu zo­
stały strzaskane. -Szulc padł na 
ziemię zbryzgany krwią. 

Rannego Szulca odwieziono 
do Woli Krzysztoporskiej, skąd 
po udzieleniu pierwszej pomo­
cy odwieziono do szpitala U 
bezpieczalni Społecznej w Piotr­
kowie. Od momentu wypadku 
do soboty, Szulc nie odzyskał 
przytomności. Potłuczoną ma 
głowę, nadwyrężone kości cza­
szki. Stan J·ego J·est bardzo -i:: pokoj·e· z kuchnią 7r-Wsiel-v . kimi wygodami do 
groźny. wynajęcia, ul. Słowackiego 25. 

Na marginesie tego wypadku 
warto podkreślic', że robotnicy 3· pokoje z kuchnią do wynajęcia ul. Sienkiewjcza 5. 
z Woli Krzysztoporskiej z po- Wiadoniośe u doz~rcy. 
wodu głodu mieszkaniowego .cm ______ _._„ __ _ 
na miejscu muszą dojeżdżać z 
pracy do pobliskich i odległych 
wsi, gzie warunki mieszkaniowe 

OGŁOSZENIE 

-i:: p· 0 koj· z kuehnt„ s '1'f- • 
~ . . ~ godami ~ wyna-
J~Cła od 1 wnesnla, ul. Polna 22. 

o P R Z E T·A R G U .. 
Zarząd Dóbr Państwowego Stada Ogierów w Bogusła­

wicach og_łasza na 4łzień 31 sierpnia 1939 roku • 

PRZETARG 
na dzierżawę Osady młynarskiej „KAFAR STARY"' położonej 
w majątku Bogusławice, gm. Bogusławice, poczta Wolbórz, 

pow. piotrkowskiego na okres trzyletni. :...• 
W skład osady młynarskiej „Kafar Stary" wchodzi: młyn 

wodny z całkowitym urządzeniem, dom mieszkalny i zabudo­
wania gospodarcze, 8 96 ha gruntu ornego, ·1.12 ha łąki oraz 
0.84 ha pastwiska. · • 1 

Każdy przystępujący do przetargu, musi pod .· rygorem 
odrzucenia oferty złożyć w kasie Dóbr Bogusławice wadium 
w kwocie zł 300 (trzysta) w gotówce lub papierach wartoś• 
ciowych o zabezpieezeniu pupilarnym, które to wadium zo­
stanie zwrócone tym osobom, które się przy przetarcu nie 
utrzymają. Złożone oferty będą obowiązywały oferentów aż 
do czasu spisania umowy po przetargu. Składanie .ofert, ich 
zmiana i cofnięcie jest niedopuszczaln~ przed termi'nem roz­
poc.zęcia przetargu. Oferent, który utrzymuje się przy prze­
targ~, c~ciałby następnie uchylić się od zawarcia umowy,, 
traci wadium na rzecz Zarządu Dóbr Bogusławice. 

Otwarcie ofert odbędzie się w dniu 31 sierpnia 1939. r. 
o godz. j2 w południe w biurze Zarządu Dóbr. Interesanci 
mogą zaznajamiać się ze szczegółowymi warunkami dzierżawy 
w biurze Zarządu Dóbr Bogusławice codziennie prócz niedziel 
,i świąt, od godz. 10·ej do 12-'ej. . . . 

Zarząd Debr Bogusławice zastrzega- sobie swobodę "Twy-
boru oferenta bez względu na zaoferowaną certę; ··~'i. 

~ 

Polska zahamowała nap&r sił 
od Wschodu i Polska stała się 
- jak tylekroć w ubiegłych stu­
leciach -:- przedmurzem, o któ· 
re rozbiły się . zakusy o tak za· 
sadniczym i przełomowym (by 
powtórzyć słowa d'Abernona) 
„znaczeniu dla kultury, wiedzy, 
religii i politycznego rozwoju 
ludzkości". 
Upłynęły od tego epokowego 

&zynu niemal dwa dziesięciolecia 

Zarząd Dóbr Państwoweao Stada Osiierów 

Ifrii ~ał iiłf~f i iaml[~~~ia ~~~R cz ARY Bo::~;~w~~t:;i:~i~j::~·"~!V 
Arcydzieło reżyse'rii i techniki p. t- t• 'p.[ 

dących. 

ZHrDMNIH n ft ~'M EllUlft I znów mamy przed sobą 
przedpole niemniej gigantycz­
nych zmagań, znów stanowimy 
przedmurze... Znów oczy ca­
łego świata zwrócone są w stro­
nę Polski. Znów rozgrywamy 
„decydującą bitwę w dziejach 
świata", bitwę o niemniejszym 

, Wczoraj w godzinach popo• 
łudniowych samochód gazowni 
miejskiej w Łodzi, którym je­
chała na wycieczkę do Toma­
szowa Mazowieckiego grupa 
pracowników gazowni, na sku­
tek zbyt gwałtownego zahamo­
wania, wywrócił się na szosie 
w Ujeździe, przygniatając ja-

6 pasaierów poniosło śmierć 
na miejscu, 30 odniosło liejsze 
i cięższe obrażenia. Większość 
rannych przewieziono do szpi- W rolach głównych: . ,.„. . .• 

Kino-Teatr 

„AS"1 
w Piotrl\owie 
pl. Niepodle­

. głości nr. 2. 

tala w Tomaszowie. Szofera Andrzejewska, Gr:as6wna, Znicz, fertn•r, 
are~ztowano. Z b . S ----11111m.1!11-Blllll.-:lllllli5~- a czyńsk1, iel.-ńs~J. Or~d, Grabow•łłl 
Czytajcie Dziennik Piotrkowski Popoł. o godz. 1 Władczyni Dżungli o 3 Klęska Białego Ko·bry 

Dziś wspaniały awanturniczy film dżunglowy p. t. 

Zaginiona Dżungla 
W roli głównej światowej sławy myśliwy i pogromca 

, najdzikszych bestii Clyde Beattyn . 
oraz piękna Cecylia Pa~ker 

Popolurl. początek o g. 3-ej Jastrząb 

Początek o g. 5.30 pp, w niedziele i swięta o g, 3 po poł. 

I Kino - Teotr 

ROM ff 
w Piotrkowie 
Al. Maja 11. 

Od poniedziałku 14 sierpnia przedstawia wielki film 
radości, miłości i tarapatów p .t. 

TRZEJ KADeC.I „ 
w rolach gł. Priscilla Lane (bohat<' rka „4·eh córek") 
i Wayne Morris (Nieznpomniany ffid Galahand)) 

I ... _„„„„„ ______ ~ 4!W-

~onadto Nowy tygodnik PAT. Ponadto 
Na seansach popoł. Antek Policmajster - film Polski 

z A. Dymszą i Niesforna Dziewczyna . 
.... .-.i ... „„„„„ ... 

rniesięana „Dziennika Piotrkowskiego·" wynosi ·2 zl: 50 gr. z dostawę zi. ·3. 
PRENUMERATA:. kwartalnie z . przesyłką zł. 9, rocz':'ie- 36 zl. Konto P. K. O. Nr. 602.480 ' 
łWWCIHW QP 

CENY·· OGŁOSZEN: . }~sza str. l wiersz mil. jednolamowy 80 Ir 
w tekście 60 gr.Ostritnia strona 40 gr., drobne 20 ~·<1za Wyi-u 

RedlllrlÓr i -·Wyd.awea: Broń~aw Kałwuy. Józef Walecki Drukarnia Polsko Piotrków, ul. Słowackie6?o 23, tel 10 6S 
ł „••. 

· Kino ROMA Już wk(ótce wznowienie POiskiego (ilmll~;d~~ wolno kochać z A. Dymszą 
• f 
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